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Zlot gwiaździsty 50 zawodników 
na mityng międzynarodowy w Warszawie 

Międzynarodowy mityng lotni­
czy zaczai sie w środę o 2 po po­
łudniu w gorącej atmosferze entuz­
jazmu ludzkiego, ale w nielaska-
wwn chłodzie żywiołów. Ciemne i 
ciężkie chmury ciągnęły nisko nid 
lotniskiem, naprzemian kropił 
deszcz i dal przenikliwy wiatr. 
Niemniei spore tlirniy zaległy lawy 
d!a publiczności, na terenie zaś k>-

' rniska zgromadziła sie elita naszej 
awjacii: naczelne władze departa­
mentów lotnictwa wojskowego i 
cywilnego. czynniki kierownczc 
aeroklubów i wszystkich mstancyj 
tak czy owak z lotnictwem zwią­
zanych. 

Na polu stały, wyciągnięte w 
rząd. samoloty w liczbie piętnastu. 
które dzisiai biorą udział w kori-
iureiicjach mityiiuowych. Białe 
PWS. stalowe PZL i czerwono -
białe RWD. Przed godzina drugą 
przybył na lotnisko minister komu­
nikacji. p. Butkiewicz, który w to­
warzystwie wiceministrów Gallo-
ta i Czapskiego oraz pułk. Filipowi 
cza, szefa departamentu lotnictwa. 
dokonał orzeeladu maszyn, tchną­
cych idealna gotowością do, lotu i 
wyczynów. Po tym egzaminie sa : 
moloty ruszv!y ieden za drugim, 
Dotoczyły ste, nabrały rozipedu i 
jęły odrywać sie od ziemi. Wkrótce 
zafurkotały nad głowami tłumu, 
'wzbiły sie w chmurne niebo i po­
szybowały nad miasto. Była to 
defilada nad Warszawa — podług 
programu. * 

Początek zlotu gwiaździstego za­
wodników zagranicznych i pol­
skich był wyznaczony na godzinę 
trzecia. Tymczasem na widnokrę­
gu od strony Okęcia pojawia sie 

samolot, olbrzym trójmotoro-
wy, z pozoru cudzoziemski. Zata­
cza szeroka rundę, planuje, dotyka 
ziemi i podjeżdża, warcząc wirem 
trzech śmisrieł, do ogrodzenia lóż. 
Nie jest to aparat zlotowy, lecz sa­
molot klubowy, wielki bronzowy, 
pasażerski Lettow Smolik 39. wio­
zący reprezentacje Pragi. 

Śmigła powoli nieruchomieją., 
drzwiczki kabiny otwierają sie i 
wypuszczają panów w zwykłych 
ubraniach.,cywilnych i panów w 
kombinezach' i w granatowych 
czapkach ze zlotenri skrzydłami^ 
Wita ich pirłk. Kwieciński, gene­
ralny sekretarz Aeroklubu Rze­
czypospolitej, prezes Aeroklubu 

Protest Polski 
w Genewie-przeciwko paktowi 4-ech 

LONDYN, 25. 5. — „Evenlns 
Standart" w depeszy z Genewy do­
nosi, że minister Raczyński dorę­
czył wczoraj ministrowi Paul Bon-
courowl piśmienna deklaraclę, któ­
re) ogłoszenie w odpowlednlel chwl 
II Polska sobie zastrzegła. 

W deklaracll te] Polska zaprote­

stować miała przeciwko ewentual­
nemu podpisaniu paktu 4-ch mo­
carstw I oświadczyć, że rozważ/ 
wycofanie sie z konferencji rozbro­
jeniowe) oraz z Lig) Narodów, le­
żeli pakt zostanie podpisany. 

(A.T.E.) 

„Banalności bez znaczenia" 
Ostry atak Snowdena na Mac Donalda 
LONDYN, 25.5. — Lord Snowden 

wystąpił wczoraj w Izbie lordów 
z niezwykle gwałtownym atakiem 

stwo — mów|| Snowden — ie losy W, 
Brytanii sa w rekach człowieka, któ­
ry stale wykazule Ignorancie | nleumle 

Podczas wczoralszego mityngu, mimo latalnel Pogody, tłumy warszawiaków z zapartym oddechem ś1edz'ły popisy 
'lotników, kryjąc sie pod parasolami przed ulewa. 

Warszawskiego, ipos. Rudowski i 
czeski attache wojskowy pułk. Syl­
wester. Sa to panowie dr. Sticha i 
inż. Weyszer, przedstawiciele czes­
kiego ministerstwa pracy, major 
Strof, przedstawiciel ministerstwa 
spraw wojskowych, pilot inż. K'J-
biczek z czeskiej aerolinji. 

Wkraczamy w godzinę trzecia. 
Mija dziesięć minut i oto ukazuje 
sie na horyzoncie samolot - foroo-
czta zlotu gwiaździstego. Megafo­
nu obwieszczają głosem ini. Rych-
tera.- kierownika mityngu: platn-
wiec „Caproni - Walter" z Pragi, 
pilotowany przez inż. Teni Kum-
pera. dyrektora fabryki silników 
..Walter". Pierwszy samolot zlo­
towy ładuje o godz. 15 m. 12, jest to 
duża czerwono - bronzowa maszy­
na. Wysiadają — pilot inż. Teni 
Kumpela i towarzysz jego p. Fran­
ciszek Kładek. Trasa: Praga — 
Brno — Warszawa bez lądowania 
na jednem z czterech lotnisk pol­
skich. wymaganego przez regula­
min zlotu gwiaździstego. 

Upływa pół godziny i z ponad an 
ten Okęcia nadlatuje drugi samolot 
Megafon oznajmia: pierwszy pła-
towiec polski PZL 5. pilotowany 
przez p. Fischera von Mollart z Po­
morza i wiozący pierwsza zawod­
niczkę polska, p. Elżbietę Paul;. 
PZL 5 ląduje o godzinie 15,46. T ra-

sa: Parzecze — Warszawa bez 
ładowania. Załoga rzeźka i wy­
poczęta. Pani Pauli, opalona c/.v 
też purpurowa z podniecenia, nosi 
chwacko mundur lotniczy: kom-
bineze bronzowa i hełm. Rozpre-' 

Zwycięzcy lofu 
O godz. 1-ej w nocy ukończono 

obliołenia wyników zlotu gwiaździ 
stego do Warszawy. .Wśród zawód 
ników zagranicznych I miejsce za­
jęła p. Ferraris - Kohnowa, Czesz 
ka, na „Smoliku 39", zdobywając 
1.395 punktów, II — p. Zofja Mikul 
ska, zdobywając 1.301 punktów, 
III — Czech Nowak — 1.286 punk-, 
tów, IV — Czech Szediwiec — 
1.207 punktów, V —. p. Formanko-

Iwa — 1.201 punktów, VI — Czech 
Kumpera — 1.077 punktów i VII — 
Czech Hess — 934 punkty. 

Wśród zawodników polskich 
pierwsze miejsce zajął w zlocie 
gwiaździstym p. Wysiekierski iia 
„RWD 5" z Warszawy, zdohywa-

ża nogi, maszerując zamaszyście 
po lotnisku, odpowiada urywanie 
na .pytania i gratulacje, wydobywa 
skadciś lusterko, w którem prze­
gląda sie i poprawia włosy. 

(Dokończenie na str. 2-elt. 
gwiazdz stego 

jąc 3.702 punkty, drugie — dr. Pio­
trowski z Krakowa (2.706 punk­
tów). trzecie — Janusz Mościcki 
(2.198 punktów), czwarte p. Mar­
tyniak (2.191 punktów), piąte — 
p. Kasprowski (2.168 punktów), szó 
ste por. Gaździk (2.175 punktów), 
siódme p. Uszacki (1.931 punktów), 
ósme prof. Pruszkowski (1.921 
punktów), dziewiąte p. Przysiecki 
(1.684 punkty) i dziesiąte miejsce 
p. Jagoszewski (1.552 punkty). 

Ogółem zakwalifikowano w zlo­
cie gwiaździstym 18-stu zawodni­
ków polskich. W zlocie tym przo­
dował Aeroklub warszawski, dzię­
ki zwycięstwu p. Wysiekierskiego. 

na premiera Mac Donalda, zarzu-l l e t , i e postępowanie, ze wszystkiego, 
cając mu przedewszystkiem. ż e ' 0 0 dyszałem o lego wizycie w Wa-

Kwiatnwa trnnferMiria olcnnnmlr? ; szyngtonle. wynika, że z równem po. swiatowa konferencja ekonomicz- w o d , 0 , oszczędzić czasu 
| na nie jest należycie przygotowana l a k , D | e n M z y . oświadczenia premle-
i dlatego skazana będzie na niepo- r a ora* prezydenta Ronscvelta nie za­
wodzenie, jak 4-ry poprzednie tego] wlerala niczego poza banalnośclaml. 
rodzaju konferencje. które słyszeliśmy kit nieskończona I. 

— """łowi Istotnie nlebezpleczeA-1 lość razy" — zakończył Snowden. 
):*H 

Delegacja polskd 
na konferencję londyńską 

W łonie rządu ustalony JUK zo 
stał sWad delegacji, która będzie 
reprezentowała Polskę na rozpo 
czynającej się 12 czerwca w 
Londynie światowej konferencji 
srospodarczej. 

Na czele delegacji stanie wi­
ceminister skarbu Adam Koc, a 
w Skład jej człorfków wchodzą 
m. i. wiceminister przemysłu i 

hamlu Doleżal, dyr. Banku Fol* 
skiego dr. Barański, dyr. dep. z 
min. przemysłu i handlu M. So­
kołowski, dyr. dep. z rmn. rołrria 
twa dr. Adam Rosę, naczelnicy; 
wydziałów w mim. skarbu — dr. 
Jerzy Nowak i Floyar - Retoh-
man, radca ekonomiczny z min. 
spraw zagranicznych Roman I 
inni. 

Gwałtowna kampania 
przed wyborami w Gdańsku 

GDAŃSK. 25.5. — Z biegiem kam- partyjnych, gdzie pierwszym Inter* 

i Pani marszałkowa Piłsudska, min. Bat klewlcz I wlcemln. Gallot (od lewe)) w 
; towarzystwie wyższych urzędników min. komunikacji na wczorajszym mi­

tyngu loł niczym. 
-):*:(-

Drugi dzień mityngu 
i Wczorajszy mityng lotniczy, mi­
mo złej pogody wypad! imponują­
co. Na lotnisku zgromadzały sie o-
gromne tłumy publiczności. 

Na program wczorajszych za­
wodów złożyły sie: 

Oodz. 10.15 — 11.30 lot na orien­
tacje. 12.00 — 1.15 konkurs lądo­
wania samolotów krajowych. 

1-30 otwarcie mityngu przez p. 
ministra Butkiewicza w obecności 
p. Marszalkowei Piłsudskiej. 
r 1.40 — 2.30 wyścigi samolotów. 
2.35 — 3.00 konkurs akrobacji. 
3.00 — 4.00.konkurs lądowania za­
wodników zacr. 

O godz. 3.30 przybyli na lotnisko 

przedstawiciele rządu w osobach: 
p. cremjera Jedrzejewicza oraz mi­
nistrów: Becka, Pieracklego i Za­
rzyckiego. 

4.00 przyjazd o. Prezydenta Rze­
czypospolitej. 

4.05 — 4.40 pociąg powietrzny 
(1 samolot — 3 szybowce). 

4.40 — 530 akrobacja zawodni-. 
ków zagranicznych. 5.30 — 6.00 a-
krobacja grupowa słynnej tróikf 
Bajana. 6.00 — 630 lot na plecach! 
por. Orłowskiego. 630 cyrk spadoJ 
chroniarzy. 

O godz. 6.40 przedstawiono pJ 
Prezydentowi zwycięzców. 

1 O godz. 7-ej mityng skończono. 

Klęski tenisistów 
w zawodach paryskich 

PARYŻ, 25.5. Tel. wl. W dau wczo 
rajszym Polacy zostali wj eMmlno>wa-
m z dalszych rozgrywek o mistrzo­
stwo Francji I zaczną grać znowu do 
pieio w poniedziałek — w siadach. 

Monaco wygrywa 

Jedrzełowsfca-Tłoczyfisfcl ulegli fawo­
ryzowane] parze Whittn-gstad-Hiighe* 
4:<S, 4:6, a. Jędrzejowska-Va1eró prze 
grały z najlepszą parą francuską Hen 
rottn-Rosamberg 4:6, 3:6. 

KATOWICE, 25.5. — Spotkanie te­
nisowe Polska—'Monaco zakończyło sie 
wczoraj zwycięstwem gości Laodao-
Oalhw»e, fctórzy potxm« eolską pace 

Wannifebi-Poplawski w trzech se-
tacb 6:3, 6:3, 6:3. 

Stan ogólsy mecm iett Połsfca— 
Monaco li ł . 

Wyścig dwu maszyn klubowych ponad Warszawą na wczora|szym mityngu. 

panji wyborczej coraz bardziej u-
wydatniają sie przeciwieństwa 

i pomiędzy narodowymi - socjali-
'. stami a narodowo - niemieckimi. 
Liczne zebrania publiczne obu 
tych partyj poświęcane sa niemal 
wyłącznie gwałtownej polemice 1 
wysuwaniu bardzo ostrych wza­
jemnych zarzutów. 

W walce tei biorą udział sena­
torowie oartji narodowo-niemiec-
kiej z prezydentem Senatu Zie-
bmem na czele. Szczególnie gwał­
townie przeciw hitlerowcom wy­
stępuje senator spraw wewnętrz­
nych Hinz, który znówlest też naj­
silniej atakowany przez hitlerow­
ców. 

Dziś rozrzucano po mieście ulot­
kę oartji narodowo - niemieckiej. 
w którei wyraźnie sie mówi o te-
rorze wyborczym hitlerowców 1 
ich zamiarze oo dojściu do władzy 
utworzenia w Gdańsku obozu kon­
centracyjnego dla przeciwników 

nowanym byłby senator Hinz, 
Hitlerowcy rozpowszechniają po­

głoski o rzekomem aresztowaniu 
ich czołowego kandydata Rau-
schnmga, o chorobie prezydenta: 
senatu Ztehma i roztrwonieniu 
przez senat olbrzymich sum na ce­
le wyborcze. 

W kampanii wyborczej Wora u-
dzial nietylko działacze tutejsi, 
lecz i przybywający z Rzeszy. M. 
in. przybył z Berlina pruski mini­
ster Sprawiedliwości Kerrl, a na 
piątek zapowiedziane jest przemó­
wienie do wyborców gdańskich 
Goebbelsa. 

Odezwa Forstera, męża zaufa­
nia hitlerowców w Gdańsku, pięt­
nuje akcje innych partyj gdań­
skich. uważając, że głównym ce­
lem tej akcji jest prowokowanie! 
hitlerowców. Ci jednak, jak pisze. 
Forster, ufni w swe zwycięstwo, 
sprowokować sie nie dadzą i zacno 
waia dyscyplinę za,wszelka cenę. 

Bezpieczeństwo i napastnik 
określone w Genewie według proiektów Polski i Sowietów 

. GENEWA, 25.5. — Komisja głó­
wna konferencji rozbrojeniowej 
przystąpiła wczoraj do dyskusji nad 
pierwszą częścią projektu brytyj­
skiego, dotyczącą bezpieczeństwa. 

Delegacja brytyjska, przedstawiła 
nowy tekst tej części, całkowicie 
zmieniający pierwotne brzmienie. 

Nowy tekst Idzie po linjl popra­
wek, zgłoszonych przez delegacie} 
polska, z których najważniejszą 
przyjmnje niemal dosłownie. 

Pierwotny <ekst brytyjska przewidy­
wał, że w razi enarus^enia, lub groźby 
naruszenia paikta Ketlogga zwołana bę­
dzie na gadanie 5-cńi mocarstw konfe­
rencja międzynarodowa, zupełnie nie­
zależnie od Listi Narodów. Decyzje tei 
konferencji miały wymagać zgody 
wszystkich wielkich mocarstw oraz 
większości Innych państw. 

Poprawki delegacji poiskie] zmierza­
ły do tego, by zamiast specjalnej kon­
ferencji przewidziana była możliwość 
konsuttacji pomiędzy organami Ligi. 
W ten sposób jednakowe prawa wszy­
stkich członków rady byłyby ściśle za­
gwarantowane. 
£ Nowy tekst brytyjski ukty jest 
w następujące trzy artykuły: 
I § I- W razie zerwania lirb groźby ze-
irwania paktu paryskiego. Rada lufc 
(Zgromadzenie Ugi Narodów, albo teĄ 
Beden z sygnatariuszy konwencji, nieś 
jbedący członkiem Ligi, będą magli za-< 
proponować natychmiast konsultacjęj 
tniedzy Radą lub zgromadzeniem i Jan 
Btmikolwiek z wymienionych sygna'arJ 
tuszy konwencji. 

S 2. Celem konwencji będzie: 1) w 
rafie zerwania paktoi —(wymiana zda/J 
Ula niedopuszczenia do pogwałcenia] 
ipokoju); i) w razie zerwania paktu —j 
wykonanie dobrych usług dla przywró-
możliwem okazało sie utrzymanie v 
•ten sposób pokoju—zdecydowania która 
lub które strony w konflikcie winnjl 
fcyć uwjrzane za odpowiedzialne. 
I S 3. Postanowienia poprzednich ar-j 
łykułów w ntezem nie 7nii<-nhi:i r>nA\l 
i obowiązków członków Ligi, ant tei niel 

są sprzeczne unie ograniczają upraw­
nień i obowiązków Zgromadzenia lub 
Rady, na podstawie paktu."— 

Delegat ametykański Norman Da-
vis zaaprobował nowy projekt i 
złożył oświadczenie, z którego wy­
nika, że w razie blokady państwa 
uznanego za napastnika, flota Sta­
nów Zjednoczonych nie będzie chro 
nić z tytułu neutralności statków 
amerykańskich, któreby pomimo 
blokady chciały utrzymywać sto­
sunki z państwem blokowanem. 

Delegat polski mtn. Raczyński. 
stwierdził z zadowoleniem, że pro­
jekt brytyjski idzie daleko po Unii 
poprawek polskich. 

Paul Boncour i Titulescu równiei| 
wypowiedzieli sie z uznaniem ono- | 
wym projekcie brytyjskim. 

Sir John Simon podkreślił, *«• 
przy opracowaniu projektu zużyt­
kował poprawki polskie i złożyłj 
delegacji polskiej gorące podzieko-| 
wania. 

Dalej złożyli przychylne dla pro­
jektu deklaracje delegaci Czecho­
słowacji, Sowietów, Niemiec i 
Włoch. 

GENEWA, 25.5. — 'Komisja głń-| 
wna konferencji rozbrojeniowej po, 
zaznajomieniu się z projektem bry­
tyjskim (o którym donosimy od­
dzielnie) przystąpiła do zagadnie­
nia określenia napastnika i powo­
łania komisji, dla ustaleflia napa­
ści. Zasadniczy projekt opracowa­
ny został na podstawie propozycji 
delegacji sowieckiej, do której zgło­
szono różne poprawki i która po 
długich dyskusjach została przyję­
ta m. in. dzięki energicznemu po­
parciu delegata Polski Kulskiego. 

Zaproponowany przez komisie tekst 
przewiduje uznanie za napastnika pań­
stwa. ktńre dokona Jednego z aktów 
następujących: 

I) wypowie wolne Innemu państwu; 
2) wtargnie zbrolnle nawet bez wypo­
wiedzenia wojny na terytorium " 

państwa; 3) zaatakule siłami ladowe-
mi, morskleml, lub powietrzneml na­
wet bez wypowiedzenia wolny teryto* 
rlum. okręty, lub samoloty Innego pań 
stwa; 4) wprowadzi blokadę morską 
brzegów lub portów Innego państwa; 
5) udzieli pomocy bandom zbrojnym, 
ktńre uformowane na lego terytorium 
wtargnęłyby na terytorium Innego pań 
stwa lub odmówiło pomimo żądania 
państwa napadniętego powzięcia na 
wlasnem terytorium wszelkich możli­
wych zarządzeń dla pozbawienia tych 
band wszelkich mnlel możliwej pomo­
cy łub obrony. 

Dalel projekt przewiduje, ie żaden 
wzgląd o charakterze politycznym. 
wojskowym, gospodarczym, czy In­
nym nie będzie mógł służyć za uspra 
wledllwlenle czy wytłumaczenie napa­
ści I wylicza w osobnym protokule 
różne przykłaly tego rodzaiu niedopu­
szczalnych motywów napaści, badi 
to z dziedziny stosunków wewnętrz­
nych państw, badż też z dziedziny ich 
postępowania międzynarodowego. 

Raport komitetu bezpieczeństwa 
przedstawił przewodniczący tego . 
komitetu Politis. Dyskusja została 
odroczona do jutra. 

) ' • * • ( 

Obrady Ligi iMorskiej i Kolonialnej 

Uroczyste otwarcie walnego zjazdu delegatów Ligi Morskiej I Kolonialnej za­
szczycił swą obecnością M Iwoorowy członek p. Prezydent Rzeczypospoli­
te). Na zdjeefa od toweji marsz. ŚwItalskL P. Prezydent Mościcki, premier 

Mrztlewfcc I mta. Zarzycki 

•KfnmiBiiiiHinK 
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Mityng lotniczy 
(Dokończenie z i-e\ stronicy) 

Znikający paMf 4-ech 
NIM nie zna nowego tekstu 

Trzeci samolot, lądujący o z. 16 
xn. -'. jest p.erw&zym pilotowanym 
przez kobieto: pani Ferrais-Koh.i 
siedzi przy sterach platowca Let-
iow S. 3^. mając przy boku pasa­
żera P. Szenka. Trasa: Brno — 
i\,a , iv,» — Sandomierz — Dębica 
*- Częstochowa — Warszawa. 
> Nadlatują następnie: słynny ak-
trobata czeski, o. Franciszek No­
wak. o godz. 16 m. 7. na platowcu 
iAvia Błl-22. Trasa: Cheb — Pra­
ga — Ołomuniec — Kraków — 
Częstochowa — Łódź — Warsza-
,wa. Jednocześnie laduia major A-
ieksander Hess I pułk. Jarosław 
Plass z Pragi na samolocie Aero 
IcW po przebyciu tei samej trasy 
co i p. Nowak. 

Szóstym z kolei jest zawodnik 
polski, pilot Tyvata, który w to­
warzystwie p. Semkowicza p r z y 

Krakowa na aparacie Sldo 

lin — Brześć — Biała — Okęcie — 
Łódź — Warszawa. 

Nadlatuje o godz. 16.50 zeszło­
roczny zdobywca nagrody ..Ex-
pressu Porannego". - Wiktor Cha­
łupnik z bratem Kazimierzem na 
płatowou PZL. 5. Trasa: Katowi­
ce — Nowy Targ — Krosno — Dę­
bica — Sandomierz — Mielec — 
Lwów — Zamość — Brześć — Bia 
la — Dęblin — Łódź — Okęcie — 
Warszawa. • 

Jeden po drugim przybywają 
dwa belgijskie samoloty, z których 
pierwszy. „Fox-Moth". była wła­
sność Księcia Walii. Jest pilotowa­
ny przez p. Guy Hansez w otocze­
niu żony j pani Jeanne Statnpe, 
drugi zaś „Moth" — przez o. Ro­
berta Hcstera i p. Louis Enthoven. 
Trasa obu samolotów: Antwerpia 
— Berlin — Warszawa. 

Przylatują następnie iuż sami tylko 

PARYŻ, 25.5. — O rokowaniach 
w sprawie paktu 4-ch mocarstw 

L.Temps" piszć, że istotnie nastąpi­
ło zbliżenie w tei kwestii. 

Pomimo to. ani Paryż, ani Lon­
dyn nic otrzymały nowego tekstu 
paktu. Dlatego też jest rzeczą 
przedwczesna mówić o parafowa­
niu paktu, którego podpisanie mo­
że nastąpić iedynie DO doiściu do 
Dorozumienia we wszystkich punk­
tach i ratyfikacji przez parlamen­
ty zainteresowanych państw. 

PARYŻ, 25.5. — Komisja spraw 
zagranicznych Izfiy postanowiła 
zwrócić sie do premiera Daladler 
I ministra spraw zagranicznych 
Paul Boncoura z prośba o udziele­
nie wyjaśnień — sprawie paktu 
4-ch mocarstw I o nleprzedslębra-
nie niczego bez uprzedniego wy­
słuchania życzeń* komlsfl spraw za-
granlc7iych. 

bywa z .. 
1. Trasa: Kraków — Katowice —, polscy 'zawodnicy: 
D»bca Lwów Dęblin — Wari Panowie Wysiekiersfci 1 Kulikowski 
Zznwa 1° K0dz- l 6 ! 0 n a RW 0 5 - Trasa' W a r " 

O godz. 16 m. 26 laduie pilot z " a w . a . ~ }?0?k ~ Lidzbark - Gru-
A.roklubu Warszawskiego * J $ ^ S S ^ r J ^ f a . * ? . 
geniusz Przysiecki . o. Piaskowski M i e ] e c _ ^ ^ „ „ „ e ^ _ D r t i łn - ' •• 
na samoocie J. D. 2. lrasa: War-|t,iin _ Zamość — I — Brześć — 
SZBwa — Płock — Toruń — Dęb- | Uiata — Okęcie — Łódź — Radom — 
lin Biała Podlaska — Brześć — Warszawa. 
Warszawa, Panowie Uszach! 1 Lipski, o nodz. 

W l . - , minuty późnej. godz 
1&29 przylatuje ' - - . . o-
w'asyście pasażerki, D. Hanki Bur-
getówny. na platowcu Avia BQ 9. 
Teasa: Pilzno — Pardubice — Kra-

— Częstochowa — Warsza­
wa. 

Po chw-IH. o godz. 16.30. lakuje 
gnowu czeski samolot Av.a Bli 11, 
pilotowany przez p. Ancżkę For-
mankównę, której towarzyszy p. 
Ręii. Trasa la sama co o. Sedivec. 

Dziesiątym z rzędu iest samolot 
polski, PZL 5. lądujący o godz. 16 
m. 35. pilotowany przez p. Kas-
prowskiego I o. GawPne. Trasa 
efektowna: Katowice — Często­
chowa — Kraków — Krosno — 
Dębica — Mielec — Sandomierz — 
Lublin — Brześć — Biała Podla­
ska — Dęblin — Łódź — Płock — 
.Warszawa. 

O KOdz. 16.37 laduie PZL 5 d-ra 
Piotrowskiego, któremu asystuje 
słynna narciarka p. Loteczkowa. 
Trasa: Kraków — Lwów — Lub­
lin — Brześć — Warszawa. 

Przybywa nasteonie. o godz. 
16.39, inż. Konrad Jaeoszewski z 
panią Wacława Czyżewska na sa­
molocie ..Moth". Trasa: Warsza­
wa — Częstochowa — Lublm — 
B a ł a Podlaska — Brześć — Okę­
cie — Warszawa. 

Moment sensacyjny: o godz. 16 
m. 40 ląduje rodaczka nasza w bar­
wach włoskich Aeroklubu Medio­
lańskiego. p. Zofia Mikulska, dziel­
na pilotka, wspomagana przez me­
chanika, p. Primo Ferrion. 

Na samolocie „Romeo 5" prze­
była trasę niesłychanie ciężką i 
najdłuższa: Mediolan — Taiiedo — 
Klagenfurt — Wiedeń — Często­
chowa — Warszawa, z orzymu-
sowem ładowaniem pod Krako­
wem 1 pod Częstochowa. 

Niemal jednocześnie, o godz. 
16.41, ląduje znakomity malarz, 
prof. Tadeusz Pruszkowski z p. 0 -
kplowlczowa na aparac'e ..Moth". 
Trasa: Warszawa — Dęblin — 
Kraków — Częstochowa — Lub-

16.54. na PWS.SO. Trasa: Bala Pod­
laska Zamość — LwAw — Krosno 
— Dcbca — Sandomierz — Lublin — 
Brześć — Dęblin — Okęcie — War­
szawa. 

Panowie Oażdzik i Gawęda, o cedz. 
16.57, na platowcu ..Motli". Trasa: Ka­
towice — Kraków — Częstochowa — 
Nowy Targ — Mielec — Krosno — 
Dębica — Sandomierz — Lublin — Bia 
la -- Brześć — Łódź — Warszawa. 

Panowie Martyniak 1 CyK*n. o KOCI. 
lfr.SS, na aparace L. K. L. 4, Trasa: 
Li:bl:n — Sandomierz — Mielec — 
Kraków — Dcblca — Krosno — Lwów 
— Brześć _ Dęblin — Łódź — War­
szawa. 

Pociąg powietrzny złożony z saino-
loiu-hclownlka RWD8 z p. Horzew-
sklni przy sterach i z szybowca 
S0 28, pilotowanego przez p. Łopatniu 
ka. Godzina przybycia 17.8. Trasa: 
Lwów—Warszawa. 

P. Janusz MościcW z oanla Modli-
bowska na aoaracie PZL 19. o godz. 17 
m. 7. Trasa: Grodno — Płock — To­
ruń — Bydgoszcz — Poznań — Czę­
stochowa — Kraków — Sandomierz — 
Lublin — Biała— Brześć — Łódź — 
Dęblin — Warszawa, 

Panowie Zakrzewski i Skwlerczyli-
ski o godzinie 17.36 na PZL5. Trasa: 
Wilno — Orodno — Brześć — Lwów 
— Warszawa. 
Panowie A-rc-szewski I Hau&zyld o go 

dżinie 17J9. na PWS 51. Trasa: Bia­
ła — Lublin — Warszawa. -

Nie orzyleoieli: z zawodn+kńw pol­
skich: pp. Żeligowski. Litwiński, Toma 
szewska i Kołaczkowski; z zawodni­
ków zagranicznych: pp. Krez, Paweł 
Kohn I Mniszka. 

Z reprezentacyl kłitbowych przyby­
ły. prócz wymienionej, jeszcze dwie 
czeskie: Fokker z Bratislawy, plloto.-
wany przezeń. Balika 1 wiozący sied­
miu delegatów, między Innymi majoro­
wa Szaposzn.kow; Junkers z Brna, 
wiozący plęci-u delegatów. Poza tern 
przybyli samolotami „Lotu", Bułgarzy, 
Estończycy i Czesi. 

Ogółem przybyło na międzyna­
rodowy mityng lotniczy 25 samo­
lotów. z czego 16 polskich. 6 cze­
skich. 2 belgijskie i 1 włoski. Za­
wodników przybyło 50. z czego 3' 
polskich. II czeskich. 5 belgijskich. 
jeden włoski i jedna zawodniczka 
polsko - włoska.. 
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j Dla floty i Gdyni 
Postulaty oficerów marynarki handlowe! 

Związek oficerów polskiej maty. 
narki handlowe! ogłosił dłuższe o-
śwladczenie o sytuacji tych praco­
wników ł zakończył je następują­
cym apelem: 

Siieg w ZakODanem 
ZAKOPANE. 25.5. - Przez całą u-

treslą noc i dzień wczorajszy padał tu 
śnieg, który leży nawet na dolnych 
partiach regli. 

— W imię przyszłości Polski na 
morzu, w imię rozbudowy naszej 
floty i portu w Gdyni żądamy: 

1) Uruchomiania przywiązanych 
okrętów. 

2) Przyznania oficerom mary­
narki handlowe), płacącym w s z y ­
stkie świadczenia pracowników u-
mysłowych również 1 praw praco­
wników umysłowych. 

3) Obsadzania stanowisk w Gdy­
ni. a zwłaszcza w porcie przez lu­
dzi morza". 

PARY/, 25.5. — Pcrtinax w 
..Echo dc Parls" powołując sic nu 
wiadomości o wizycie ambasado­
ra Chłapowskiego u premiera Da-
ladicra oraz na Informacje war­
szawskie o wizycie ambasadora 
Laroclie u min. Becka, uprzedza 
przed konsekwencjami ewentualne 
go dojścia do skutku paktu 4-ch. 

— Niebezpieczeństwo — pisze Pcrti-
uax — jest większe, aniżeli się przy­
puszcza. Najlżejsze osłabienie Francji 
spowodować moie odrodzenie koncep­
cji Miltcl - Europy. Tolerancja Paul-
Boncoura, podtrzymywana przez mini­
stra angielskiego Simona, ułatwia Niem 
com i Włochem ich namiary wzniecenia 
pożaru w Etrropic. 

publikuje dziś depe­
sze z Warszawy, oświetlające zde­
cydowanie negatywne stanowisko 
Polski wobec oaktu 4-ch. 

Sarna uniewinniony 
12 głosami przysz łych 

Obłuda niemiecka 
w zagadnieniu mnie szośclowem 

GENEWA, !2&5. - - Rada Ligi 
Narodów zajmowała sic wczoraj 
raportem komitetu prawników w 
sprawie trzech petycyj mniejszoś­
ci niemieckiej z polskiego Górnego 
Śląska. 

Petycje te wniesione na podstawie 
art. 147 konwencji górnoiląsklcl po­
chodzą od Volksbm>dii oraz od nieja­
kich B enka i Koziołka. 

Figurowały one już na Dorzadku 
dziennym poprzedniej sesji Rady. Po­
nieważ sprawy poruszone w tych pe­
tycjach były rozważane przez sądy 
polskie, delegacja polska stanęła na 
stanowisku, że dopóki wewnętrzne in­
stancje sadowe n c zostały wyczer-
p?nc. Rada Liii nie może zajmować 
się temi pctyclaini. 

To zasadnienie prawne rezolucja Ra 
dy z dnia I lutego zostało przekazane 
komitetowi prawników, który oświad­
czył, że wyczerpanie w toku Instan-
cyj wewnętrznych nie test konieczne 
I że Rada Ltgl może rozpatrzyć pety­
cje. 

W dyskusji delegat polski, min. 
Raczyński oświadczył, i e nie może 
przyłączyć się do niektórych roz­
ważań, komitetu prawników. Rząd 
polski w dalszym ciągu sadzi, że o-
.gólna zasada orawa międzynarodo­
wego, według której wyczerpan'e 
toku Instancyj wewnętrznych jest 
warunkiem odwołania sic do instan-

może 
przez 

cyj międzynarodowych, nie 
być uważana za zniesioną 
system ochrony mniejszości. 

Ta zasada powinna być specjal­
nie pilnie przestrzegana, gdy cho­
dzi o interesy nie obywateli obcych 
lecz o sprawy obywateli danego 
kraju. W tych warunkach delegat 
polski powstrzyma się od glosowa­
nia nad przedłożonym raportem. 

Do deklaracji min. Raczyńskiego 
przyłączyli sic delegaci Francji t 
Czechosłowacji, którzy także oś ­
wiadczyli, że powstrzymują się od 
głosu. 

Delegat niemiecki Keller w spo­
sób bardzo gorący poparł raport 
komiteiu prawników, co wywoła ło 
ironiczne komentarze. 

Gdy bowiem Keller popiera w 
Radzie raport, prowadzący do Jak-
najszerszej interpretacji praw mniej 
szościowych z mocy art. 147 wspo­
mnianej konwencji, delegacja nie­
miecka robi energiczne zakulisowe 
starania, aby nie dopuścić do dy­
skusji nad petycjami o sytuacji Ży­
dów w Niemczech, wniesionej na 
podstawie tegoż artykułu. 

Na jednem z najbliższych posie­
dzeń Rady sprawozdawca przed­
stawi raport, co do meritum tych 
trzech petycyj. 

KRAKÓW. 25.5. 1 cl. wł. Ostatni 
'dzień procesu Andrzeja Sarny zgro 
unadził przed budynkiem sadowym 
wielkie rzesze publiczności, której 
tylko część mogła dostać sie do 
wnętrza, wobec ograniczenia ws:e 
ou na rozprawę. 

Przed sadem staje znany z pro­
cesu Gorgonowej ekspert psychia­
tryczny, dr. Jankowski, który skta 
da orzeczenie, stwierdzające, i e 
Sarna nic iest chory umysłowo. 

Co do wczorajszego wybuchu 
S a m y należy wykluczyć padaczkę 
i inne ewentualności epileptyczne. 
lecz należy przyjąć. Iż była to reak 
cja na długie oczekiwanie I niepe­
wność. 

Po podwóinel kolejce przemó­
wień prokuratora dr. Boryczki I o-
brońców po. Danachowsklcgo 1 A-
schenberga przewodniczący trybu­
nału wygłosił pouczenie dla przy­
sięgłych. 

O godz. 21 m. 5 przysięgli uda;ą 
sie na naradę i po 20 ntfmitach 
przewodniczący ławy ogłosił w e - -
dykt przysięgłych. 

Na I pytanie główne: „Czy o-
skarżony Andrzej Sarna we wsi 
Justynie w nocy z 1 na 2 lloca r. 
1931 zabił ś. p. Marcjannę Cebu-
lównc — 12 glosami, nie. 

Następne pytania odpadły, a na 

,Czy o-
winlen 

ostatnie pytanie główne: . 
skarżony Andrzej Sarna 
iest, że dnia 5 lipca roku 1931 na­
kłaniał świadka Józefa Grzechym-
ke do złożenia fałszywych z e ż a r ł 
11 Kłosów odpowiedziało NIE. 1 
głos — TAK. . 

Zkotel zabrał glos przewodni­
czący trybunału ogłaszając wyro.< 
uniewinniający Sarnę i zarzadra-
lac niezwłocznie zwolnienie gó z 
więzienia. 

Po ogłoszeniu przez przewodni­
czącego wyroku prokurator zapo­
wiedział kasację. 

Ponieważ oo ogłoszeniu wyrokju 
uniewinniającego na galerjl 
gly sic oklaski przewodniczący za­
rządza usuniecie publiczności z sa­
li obrad. 

Na korytarzu oczekiwała na og­
łoszenie wyroku 74-letnla matka 
Sarny. Ze Izami w oczach całując 
po rękach, dziękowała ona p r z y l e ­
głym i obrońcom za uwolnienie 
syna. Następnie staruszka uda­
ła sie w asyście tłumu ci«kawych 
pod gmach wlezienia, gdzie ocze­
kiwała na wypuszczenie syna. 

Fakt. że Sarna skazany poprzed­
nio 2 razy na śmierć, a raz na 15 
lat wiezienia, został uniewinniony, 
12 głosami, wywołał ogromna sen­
sacje. 
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Inż Ruszczewski wyiaftfó 
motywy s w e g o postępowania 

Dłużnicy Morgana 
Wielcy finansiści przed sądem 

WASZYNGTON. 25.5. Wczora'-
sze posiedzenie komisji senackiej, 
prowadzącej dochodzenie w spra­
wie domu bankowego Morgana, 
odbyło sic w atmosferze wielkiego 
podniecenia. 

Szczególnie wiełkie wrażenie na 
obecnej na sali publiczności zrobi­
ło odczytanie listy, zawierającej 
nazwiska około fit) osób .ze świata 
finansowego, bankowego i polity­
cznego, które, jak się okazało, były 
dłużnikami firmy Morgana. 

Na liście tej przedewszystkiem 
zwracają uwagę nazwiska Norma­
na. Dayisa. generała Dawesa, Mit­

chella, b. prezesa National City 
Bank of New York. obecnie znajdu-
jącego-ste po&z*ruitetn niepłace­
nia podalku dochodowego, Myroua 
C. Taylora, prezesa rady admini­
stracyjnej trustu stalowego. Ri­
charda Whitneya. prezesa giełdy 
dewizowej w Nowym Jorku. Mor-
timera Buckncra. prezesa izby kom 
pensacyjnej w Nowym Jorku. 

Mitchell dotychczas nie zwrócił 
długu 6 milionów dolarów. Jaki za­
ciągnął w banku Morgana, nato­
miast Dawes I Taylor już spłacili 
swoje pożyczki. 

K&0NMM fEŁFGIUmfZNA 
' ZGON ADMIRAŁA 

W Cannes zmarł b. szef sztabu flo­
ty W. Brytanii w czasie wojny admi­
rał lord Wemyss. 

KRÓLOWA MARJA W PARYŻU 
Przybyła wczoraj z Marokka do 

Paryża królowa wdowa Marja rumuń­
ska. Królowa aatoawi •& Paryżu 3 dni 
i wyruszy w drogę powrotną do Bu­
karesztu samochodem, 
GOERINO NIE JEDZIE DO LONDYNU 

Zaprzeczono pogłoskom o rzełtomej 
podróży Ooerlniga do Lonls-nu. 

BURZA W WINNICACH 
Burza sradowa zniszczyła w okoli­

cy Narbomie 2.000 ha wln-nic. 
ODŁOŻONE UPIĘKSZENIE 

W Wlednhi ze względu na niepo­
myślny stan finansów miejskich pos-ta 

nowiono odłożyć upiększenie Kahlen­
bergu do toku przyszłego. 

KATASTROFA W BROOKLYNIE 
Wczoraj zderzyły sie 2 pociągi ko 

lei podziemnej w Brooklynie. Jedna 
osoba zabUa, 4-ry odniosły ciężkie, a 
25 lżejsze obrażenia. ( 

SOCJALIŚCI FRANCUSCY 
ZA BUDŻETEM 

Francusfca Socjalistyczna Grupa Par 
lametitarna postanowiła 42 glosami 
przeciwko 2 przy 32 wstrzymujących 
się od głosowania, glosować za bud­
żetem, 

ARESZTOWANIE B. POSŁA 
W drodze z Magdeburga do Lipska 

aresztowano przywódcę komunistycz­
nego I byłego posła do Reichstagu, 
Ernsta Branda. 

Wczoraj od god-z. 12.30 mimo św Qta 
trwało posiedzenie sąilu okręcowego w 
w procesie inż. Ruszczęwskiego. Pre­
zes Duda pragnie jaktiajprędzel skoń­
czyć ten przewlekły proces, więc leż 
sprawa nic uległa przerwie. 

Oskarżony Riiszczcwskl, który one-
gdaj zasłabł, stawił się do sądu 1 skła­
dał wyjaśnienia. Przewodniczący udzie 
III mu głosu począnkowo w celu złoże­
nia wyjaśnień, a u-e wygłoszenia ostat 
niego słowa, by nic było to głosem o-
s:atnim i pozwoliło Jeszcze na replfkl. 

Inż. Ruszczewski w trwającem trzy 
godziny zeznaniu przechodził kolejno 
poszczególne zarzuty. Zalał się eksper 
tyzą i na podstawie dzieł. Inżynieryj­
nych oraz Cenników dowodził, że opinia 
ekspertów jest mylna. Najmniej mówił 
o sprawie filmu, zaznaczając jedynie. 
że. leśli dopuścił się prrekroczeń bifdtżc 
(owych W tym względile, to byj do te­
go zmuszony sytuacją. - - - -

W sprawie budowy poczty w Gdyni 
dowodził, że nie było kosztorysu wstęp 
nego. że kosztorysy opracowywano w 
miarę postępowania robót. Kosziorysy 
te powiększał, bo tego wymagały po­
trzeby rozwijającego się portu. Eksper 
cl twierdzą niesłusznie, iż nic można o-
becnic zba-dać. Ile frłyio tam żelaza do 
konslrukcyj betonnwowych, gdyż nie­
wielkim stosunkowo kosztem 500 zło­
tych dałoby, się to ściśle uslallć. 

Należałoby wykonać około 20 prób w 
budynku w sposób, który oskarżony 
obJaśn!ł w przystępnej fonmic. 

Co do poszczególnych robót 1 prze­
targów inż. Ruszczewski dowodził że 
mus al oddawać niektóre roboty z wo' 
uej ręki, gdyż niezawsze warunki po­
zwalały na zorganizowanie przetar­
gów. Tak było np. z kwcstją przesunie 
c a kolejki elektrycznej na ul. Nowo­
grodzkiej, co trzeba byto zdecydował 
w 2A godziny . 

Z wy,płacon3'oli zaliczek faworyzo­
wanym firmom oskarżony tłómaczył 
się w ten sposób, że były to wpłaty »» 
dr:r'-"»onc Już inat-erjały. Jeśli przy 
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budów c gmachu telefonów w Wars«* 
wie powierzy! roboty firmie „Budow» 
itictwo I. Przemysł", to miał p r a w 
m'cć do tej f.rmy zaufanie, skoro była 
ona zapraszana przez inne jnstytucj* 
rządowe do przetargów ograniczo­
nych. 

Po tych wyjaśnl*n'ach riecznik pro 
kuratorji generalnej replikował, po-
czem jeszcze z*blefali glos obaj e*rofl 
cy adw. Outniau I adw. SwięcięW. 

Prze-wo>rczący uttóelil wr*S!W» 
oskarżonemu ostatnłego słowa. 

— Można ni zarzucić, że popełnia­
łem błędy, ale nie działałem zę zlel 
woli — mówi. 

Następne przedstawiał trudności, J« 
le:e miał w toku swego urzędowania 
i dowodził, że wszędzie wprowadzał 
ład i porządek. O Ile w Odyni był >*»» 
cze chaos o tyle dalsze nJboty prowa 
dzil wzorowo. 

Kategorycznie zaprzecza, fibr miał 
"oslijgać korfyści maitefjaloe « brać ła­
pówki. Odyby chciał tak postępowae, 
to oddałby budowę rtte Mschajjkiemu, 
którego przygodne spolkat, lecz War 
szawsklej Spółce Budowlane!, gdzi* 
m'at przyjaciela w osobie iwż. Tepi-
cyna. Unieważnił np. przetarg na robo 
ty żelazne, gdyż udało mu się * wo! 
nef ręki uzyskać ceny niższe w hutach 
Królewskiej I Laura, na czem osiągną! 
ogromną oszczędność. 

Co do najważniejszego tafzutii o-
irzymaut od Mikulskiego 50.000 zło­
tych, to Istotnie stanowiło to zwrot po 
życzki. Może udzielanie pożyczki Mi­
kulskiemu było niewłaściwością, al* 
oskarżony nie mlal n gdy aa względzie. 
Jak twierdzi, zysków osobistych, wfeli 
dawał na cele społeczne, więc i tym 
razem chciał przez partyeypowtmie 
*y*kach osiągnąć środki na te cele, 

Na zakończenie inż. Ruszczewski (tro 
sil o wyrok uniewinniający, zaznacza­
jąc. że Jest zrujnowany moralnie prrez 
trwającą od czterech lat sprawę. 

Sąd wyznaczył ogłoszenie wyroku 
na poniedziałek, t. j. 29 maja n» goer, 
3 popoludnu. 

„Niemcy życzą sobie, 
Czyżby fo wystarczyło? 

BERLIN. 25.5. — „Deutsche AU- Życ 
gemerne Ztg." donosi, że z powodu 
skargi Bernhelma toczą się w Ge­
newie rokowania miedzy delegacją 
••'emiecką, a inne-mi delegacjami 

zemcm strony niemieckiej by 
loby załatwienie tej sprawy na po­
siedzeniu piątkowem Rady Llxi 
przez przyjęcie oświadczenia deie-
gacji niemieckiej bez dyskusji. 

c t a m t i i B m • » • * > " ° ) — Można — powiedziała krótko i wzruszyła Chwilami zdecydowany bvł wviśó na uli,-,> 7nciJi A V „ J . ; . „ . . -y,.. , . , . . .:•... STANISŁAW PAC 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
W czasie gdy dziewczyna udająca bez powo-i 

ffzenla pokojówkę pytała patrona o instrukcje wzglę-j 
™ . „ i i * ™ * 0 8 0 ś c i a ' k t ó r y P r » * r t bez dzIewczyJ 
^ m o ! n £ P r a £ m e n , c v v i c c e i , i a k W k 0 Przespać się] 
leży - Orajnert rozmyślał jak mu postawić na-

T ? n z ^ m 1 , i P r z e w i d y w a ł a t o y m D odmówiono noclegu. 
2 k i e ? P ^ ę j r z e n k a ' " * * ^ ^ ^ ż e w z t o u d z i t 

n c , F k i y i j r z e c z u l W W j e e o * * " " » m o i ™ W ó l 
£ w W J T " y , , k L e f 0 a u n a , e ż a I ° ** wystrzegać] 

ze.rfich niejasnych i niebezpiecznych sytuacyj. j 
A wic; spytał, gdy pokojówka 

)wu. zjawiła się 

•Ti ? , \ n . C ^ e nocowąC?,— odpowiedziała pyta-
H ' raz Jeszcze przyjrzała mu się dokładnie. 

- Tak. Có2 w tern dziwnego? 
— Nic więcej? Pan jest cudzoziemcem? 

^ • - Do licha, czyż to ma jakieś znaczenie. Wia l ­
nie jcstem cudzoziemcem. Wybrałem się tu na wy­
cieczkę za miasto, iest Już późno i pragnę gdzieś 
SPeuzic noc_ 

— Moina — powiedziała krótko i wzruszyła 
ramionami. 

Potem zakręciła ,si«, chwyciła brudny ręcznik 
wiszący na kołku, przesunęła się kolo niego, w y ­
mknęła się... 

Orajnert został na progu ciemnego pokoju skąd 
wlało ku niemu straszliwym zaduchem i atmosfera. 
jakiegoś nie dającego się określić smrodu, 

Dziewczyna wróciła ze światłem. Była to nie­
wielka cienka świeca w blaszanym lichtarzu. 

Pojcój zaludnił się wnet cieniami. Orajnę-rt po­
stąpił krok napr/.ód. Drzwi się za nim zamknęły. 

Był sam i — poczuł sie wnet straszliwie sa-
imofny. 

Podszedł do okna i uchylił firanlcf. 
Przez brudne szyby ujrzał naprzeciw siebie 

azynk oświetlony. Rojno tam było. Dobiegały głosy 
[pijackie. Obok baru był sklep z galanterią męską. 
łjNa wystawie wisiały dwa kapelusze. Spostrzegł je 
i zaraz pomyślał: muszę jeden z nich kupió. Najle­
piej ten czarny z dużemi rondami. Wogóle trzeba 
p e ^ e jutro od samego rana przedewszystkiem po-
bny.ś.ec o radykalnej zmianie w mym wygladzK 
Iwszyscy ścigający rrmie mają dokładny mój rysopis. 
L_a i długo w noc nie dawała mu zasnąć. Ob­
myś la ł szczegółowo wszelkie możliwości zupełne,^1 

zmienienia swego wyglądu 

Chwilami zdecydowany był wyjść na ulice. 
wejść w tę awanturniczo wesołą atmosferę aby 
uciec od strachu i własnych myśli. 

Zmożony straszliwym wysiłkiem. Jakiego doko­
nał w ciągu dnia zasnął wreszcie ciężkim niespo­
kojnym snem. 

Sny miał straszliwe. Budził się, zrywał z łóżka.. 
Wreszcie, w pewnej chwili, gdy już przez okna 

zaglądał dzień szary, pochmurny spostrzegł, że jui 
nie śpi, że oczy ma otwarte, utkwione w jeden piinKt 
na przeciwległej stronie. 

Wydało mu się że lety w groble, tak było wo­
kół niego zimno i ponuro, I taka cisza 

Dźwignął się. Kładąc się wczoraj, zdjął kurtkę 
J rzucił ją gdzieś na krzesełko. 

Teraz było chłodno, rozejrzał sie za nią... 
Wisiała na poręczy fotela. W pierwszej chwi.i 

nie zdziwił się jakoś tej zmianie. 
- Nagie, tknięty jakimś niepokojem, chwycił ma­

rynarkę .i sięgnął do kieszeni. Pugilaresu nie był.i. 
Ani w tej, ani w drugiej, ani w tych obu bocz­

nych... 
Jeszcze nie mógł zrozumieć, nic mógł uwierzyć. 

Zerwał poduszkę z łóżka. Może starym zwycza­
jem?... Nie. Pugilaresu nie było nigdzie. Pugilaresu 
z pieniędzmi. 

Papiery wszystkie tkwiły w kieszeni. Dowód 
Przez chwilę rozmyślał nawet nad rem czy nie! osobisty, jakieś .szpargały, jakieś karty pocztowe 

byłoby wskazane przebrać się jakoś za kobietę. Od- listy wszystko zos[fl!o, prócz pugilaresu 
rzucił ten pomysł po bardzo gruntownem przemy 
śiemit, 

ty 
KrzyM 

go 
z szynku dochodziły wyraźnie. Korc'-

istalo 
Podszedł do dff.wi dziwnie spokojnym krokiem. 

Bacisnął klamkę... Naturalnie — nie zaniknął się na 
ooc. A /reszta g d y t y się zamknął? Napewno nie 
zrobiłoby io wielki«i rćttnlcy (złodziejowi. 

Został okradziony. Został najbezczelniej obrany! 
z pieniędzy. I nic było na to żadnej rady. 

, l o pewne że nie będzie się skarżył'policji. Jest 
wyjęty z »od jej opieki. Policji boi się więcej niż ten 
jakiś złodziej. 

Usiadł ciężko na łóżku, zmaltretowany strasz-l 
nepn odkryciem. J j 

I nagie uśmiechnął się w tern nieszczęściu. Prz 
ponwiiał ;obie, że została jeszcze portmonetka i K 
Kiemis diohnemi I dwa czy trzy banknoty, bodaj 
nawet większego gatunku w tylnej kieszeni spodn 

Wyaohył wszystko I począł liczyć na koldric. 
Miał ojrólem 208 franków i jakieś centymy. Ja­

kieś... Bagatela. Teraz nie wolno bvło lekceważyć 
zadr.tj imncty. Przeliczył i teci drobiazg. 

205 franków i 65 centymów... 
To wszystko. Cały majątek... 
Zgarnął pieniądze i schował do kieszeni. t" le -

żalo teraz pomyśleć co czynić. Jak opuścić tę jaski­
nię. Postanowił doczekać przyzwoitszej godziny] 
i wyjsc stad natychmiast. 

Dokąd? Ach to się jeszcze pokaże. Celem osta­
tecznym imał być Paryż. Tam przecież istniał „Jzisś 
doktor - - przyjaciel. Należało się przedewszystkiem 
i nim skomunikować. 

Ale należało i to było kłopotem niclada — tak' 
s:ę przekraśc do Paryża aby ujść pogoni. 

Zapału papierosa i wyciągnął się na łóżku, cze­
kając nadejścia białego dnia. 

Oczy poczęły sie znów kleić do snu. Walczył 
z nim Jak mógł 

D. c. nu 

! 
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W dniu kongresu Penklubów 
epickich poematów, wyposażonych, wpływem prot. uniwersytetu Boli 
w lapidarne sentencje prastarej ma! dana Popovica, przeprowadziła ar­

tystyczną i moralną reformę pi' 

Literatura Jugosławii 
Pod słonecznem niebem Dubrow-lw swoim rodzaju. W dramatycznej I paleta liryczna. Jako symholista od 

nika zbiera się dziś Kongres Pen-1 formie zawiera on cały szereg ii- znaczył sie Ducie, a także Rakic. 
klubów, na który zjadą uajwyblt- ryczityeh refleksyjuych, opisowych,I Cala ta szkoła, pozostająca nad 
jwejsi przedstawiciele myśli i sztuki 
pisarskiej z całego świata. 

Nie od rzeczy będzie wiec uświa 
ifomić sobie pokrótce, jak przedsta­
wia sie literatura tego kraju, któ-
femu dane będzie gościć dziś wiel­
kich pisarzy współczesnych. 

Nowoczesna literatura jugosło­
wiańska datuje swój rozwój od 
przełomu XVIII i XIX wieku, kiedy 
<o ustalił sie wreszcie literacki je 
*yk Jugosławii. Językiem tym jc^t 
narzecze hcrcegowiiiskte. kiórem 
mówią w większej części obecnej 
Jugoslawji. Narzeczem lem pisał 
iwe dzieła pionier racjonalizmu w 

clrości ludu. Niemniejsztj wartości 
sa ..szekspirowskie" tragedie Kos-
tica, zbliżające się do genjaltiego 
pierwowzoru poetyckim nastrojem 
i wysoce dramatyczną akcją. W 
prozie odznaczy! się w tym okre­
sie szczególnie Daluiatyńczyk Uu-
bisa. który stworzył specjalny typ 
noweli, opartej na opowieści ludo­
wej. 

Reakcja realistyczna przyszła do 
Jugosławii z pewriem opóźnieniem. 
Zaznaczyły się wówczas dwojakie 
wpływy: francuski i rosyjski. 

•krajach bałkańskich Dostije Obra- Francuska szkoię reprezentowali 
<iovic. W jego ślady poszedł gen-, Matavnli i Cipiko. rosyjskim wpiy 
jalriy samouk Vuk Karadzic, który wom ulegali natomiast Glisic. Laza-
aebrał skarby poezji ludowej Jugo­
sławii i stworzył pierwszą grama­
tykę. 

Do wielkiego rozkwitu doszła 
literatura jugosłowiańska pod wpły­
wem romantyzmu. Wyrazicielami 
Ideałów romantycznych sa poeci: 
Branko Radicevic. Ojura Jaksic. La 
za Kostic i biskup Czarnogórza Pe-
łnovic N-jegos. ..Górski wieniec" 
Njegosa jest arcydziełem, jedynom 

revic I Rankoyic. Wśród twórców 
z epoki realizmu nie brakło znako­
mitych humorystów jak np. Sre-
mac. którego można porównać po­
niekąd z naszym Prusem. Był on 
wspaniałym obserwatorem banai-

mieimictwa jugosłowiańskiego. Pa 
tryjarchalno - chłopski styl zastą­
piono slylem mieszczańskim, a rów 
uoezetoie uczy/nono literaturę 
świadomym i pc^:i'in odpowiedział 
uości. zawodem. 

Na kilka lat przed wielka wojną 
pojawił się szereg młodych pisa­
rzy. W liryce starali się oni o mu­
zykalne brzmienie, bezpośredniość. 
a często dawali wyraz uczuciom 
humanitarnym. W nowelistyce od­
znaczali się oni zarówno liryczn-em 
ciepłem i subiektywizmem, jak hot 
dowali indywidualizmowi i psyclio 
logicznej analizie. 

W c/asie wielkiej wojny doszło' 
do większego zbliżenia pisarzy ju­
gosłowiańskie!) ze świalem Zacho-

i du. Ody zawarto pokój, w Jugo-
• slawji pojawiają się te same prądy 
literackie co w reszcie Europy. W 

Dzia ł acz a m e r y k a ń s k i w W a r s z a w i e 

nosei naszego życia i dawał im wyj ostatnim dziesiątku lat przez piS-
soce artystyczny wyraz. , miwmictwo Jugosławii przcgalopo-

„Modernizm" ma najwybitnrc.i- w a ) y , jak maski karnawałowe. 
s/ego przedstawiciela w Micu. ar-J wszystkie możliwe ..izmy", naogół 
tyscic. dysponującym wielobarwną i,, wy«ikiem negatywnym. Publicz-
• •!!•• • — » — — — — MOŚĆ jugosłowiańska, stosunkowo 

.'nieliczna, ale bardzo wybredna, od 
wraca się stale od pokrzyku zbyt 
natrętnych nowatorów. Czytelnicy 
wierni są raczej dziełom pisarzy 
dawniejszych. 

Z nowoczesnych poematów wy­

mienić należy przedewszystkiem 
Krklcca i Ujevlca, dalej Dralnaca i 
największy dotychczas talent ko­
biecy w Jugosławii, panue Maksi-
movic, wreszcie pozostającego pod 
wpływami ekspresjonlzmu francu­
skiego. Petrovica. Wśród prozato-
rów wyróżniają się Andrtc, Crujan 
ski. 2ivadiiiovlę, Kasąnln i Vasjc. W 
dramacie naiczynniejsi sa Nusic, 
podstawa narodowego repertuaru, 
Nikolajevic, ekspresjonista i sym-
bolista, dalej Jankoyic, Dlmittyje-
vic i Manojlovic. 

Czego brakuje w literaturze jugo­
słowiańskiej, to odpowiedniego za 
stepu krytyków. Pisarze skarżą 
się. że dzieła icli nie znajdwą odpo­
wiedniej oceny, gdyż krytycy nie 
dysponują nalcźytem przygotowa­
niem i doświadczeniem. Co do czy­
telnictwa z roku na rok daje się jed 
nak zauważyć znaczny postęp. 
Chłop, wprawdzie powoli, przyzwy 
czają sie coraz bardziej do książki. 

Często słyszy się zdania, że lite­
ratura jugosłowiańska jest czemś 
szluczneni, nienaturajnem, wywoła 
nem przez wpływy obce. Jest to 
pogląd błędny. Piśmiennictwo ju­
gosłowiańskie wyrasta z własnych 
potrzeb narodu i może pochlubić 
sie znakomitemi dziełami o włas­
nym profilu artystycznym- Nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby w krót­
kim czasie literatura jugosłowiań­
ska stanęła w rzędzie iiajwybitniej 
szych piśmiennictw powojennej Eu 
ropy. 

B. C. 

Znany działacz amerykański dr. Mott podejmowany przez Polska Y.M.C.A. 
iw Warszawie. Za zalecili stoją (od le we]) prez. Ludkiewicz, dr. John Mott, 
prol. Wittlg, Inż. Jawornicki, dyr. war szawskle) Y. M. C. A. Cuinniiugs. Wik­

tor Podoskl I dyr. Super. 

Wystawa pamiątek 
po ]anie Sobieskim 

W związku z 250 rocznicą od­
sieczy Wiednia, są w pełnym to­
ku przygotowania do wystawy 
pamiątek po królu Janie Sobie­

skim w Krakowie. Na wystawę 
przeznaczone będzie cale pierw 
sze piętro północnego skrzydła 
Wawelu. 

XI kongres PEN klubów 
w Dubrownika 

Wczoraj w Dubrowniku rozipo 
czyna obrady XI międzynarodo­
wy kongres Penkl-ubów. 

Zagraniczni uczestnicy kongre 

su zjeżdżają się w Suszakii, skąd 
liikstisowemi parostatkami odby 
wają podróż do Dubrownika. 

) • • - > • • ( ; 

DRAGUTIN NI. DOMJASICZ*) 

Zabawa w Łazienkach 
W Łazienkach noc już cienie wokół ściele. 
Staw przed pałacem zastygł pośród mroków. 
Wysmukłych kolumn widać kapitele, 
Szelest jedwabiów słychać i szuicr kroków. 

A po za stawem, dalej, w parku głębi, 
Gdzie las drzew starych konary rozwiesza, 
W powodzi świateł tłoczy sic i kłębi 
Przy dźwiękach tańca bujna ludzka rzesza. 

Sław cichy chłonie w tajnię swych przezroczy 
Zjawy tibrazów, co za chwilę mina., 
Gdy iazcze głębsze noc mroki roztoczy 
Ponad wód sennych przepastną głębiną. 

Wdali brzmi śmiechem i gwarem tłum ludzi, 
Poprzez gałęzie skrzy się gwiazda złota, — 
Skąd smęt w mem sercu? Czemu w niem się budzi 
Znów pamięć zdarzeń minionych żywota? 

A 
Drzewa nad stawem świateł girlandami 
Łączu, się z gwarnym korowodem lodzi. 
Warczy gdzieś motor, Krwawemi oczami r 
Po parku z góry miasto - potwór wodzi. 

Radosnym rytmem rozbrzmiewa w tej chwili 
Akord oberka, czy mazura tony, — 
.4 ponad stawem gdzieś nocny ptak kwili 
I dźwięczy łkaniem ten glos oddalony... " 

PrzeMy! 
S. Cwlerczakiewfcz. 

N? Zamku 

P. Prezydent Rzeczypospolite) przylał na Zamku delegacie komitetu zbiorki 
na szkolnictwo polskie zagranicą. Na zdłęciu od lewej: St. Dąbrowski, marsz. 
Raczklcwlcz. P, Prezydent Rzeczypospolite), pani Kawroczyriska,«. Kłopo­

towski I p. Olszewski. 

*) Autor -wiersza iest prezesem jugosłowiańskiego Pen - Klubu, pod któ-
reso exida dziś rozpoczyna w Dubrownika obrady międzynarodowy kongres 
Pen-Klubów. Bawiąc w Warszawie, p. Doiiijałiicz był na zabawie wieczorem 
w Łazienkach i wrażenia swoje uwieczni! w powyższym wierszu, nigdzie do­
tychczas niedrukowanym. 

„Golgota" 
na wszechświatowej 

„Dala mi złotówkę mania, 
Bym zobaczył panorama..." 

brzmiała popularna bajeczka Jachowi­
cza, której uczyli się w szkołach nasi 
ojcowie. 
•Panoramy Kraly wówczas podobną 

rolę, lak dzisiejsze kinematografy, da­
jąc młodzieży wiele emocji artysiyci 
nyeh I optycznych. Wielkie okrąglaki 
przy ul. Karowej i przy ul. Oboźnej, 
zbudowano specjalnie... do wystawia­
nia panoram, z biegiem jednak czasu 
widowiska te wyszły z mody. 

Poza panoramą Racławicka, która 
przetrwała we Lwowie do dni ostatnich, 
i panoram polskich ocalała jedynie 
„Golgota" Jana Styki, która po długim 
okresie służby krajowej została sprze­
dana do Ameryki. 

Panorama ta ma by« znowu wysta­
wiona na widok publiczny na wysuwie 
wszechświatowej w Chicago, gdzie bu 
dowatiy jest dla niej specjalny pawi­
lon. 

„Golgota" Jest jednym z najwięk­
szych obrazów świata, liczy buwiem 
IVS stóp długości i 46 stóp wysokości, 
a zajmuje przestrzeń 2.500 stóp kwa­
dratowych. 

Płótno zawiera przeszło 5000 posta­
ci, do których pozowało 240 żywych 
modeli. , 

Przed rozpoczęciem dzieła Styka 
spędził zgórą dwa lata na studiach te­
renowych v Ziemi Świętej. Panorama 
przedstawia moment przed ukrzyżowa­
niem Chrystusa. Widzimy na mej gro 
bowleć Józefa i Arymatel, do którego 
złożone będą zwłoki Ukrzyżowanego, 
pałac Piłata, wieżę Dawidową, dom ka 

]ana Sfyfcl 
wysławię w Chicago 
płanów Kalfasza i Annasza I ten, w; 
którym odbyła się ostatnia wieczerza, 
Częściowe tło obrazu tworzą dalekie 
niziny — Mohablcka 1 Judejska, poza, 
któreml rozciąga się morze Martwe, 
Na uboczu — fatalne miejsce, skąd Pi­
łat miał wydać rozkaz pojmania Zba­
wiciela. Tłumy ciekawych, zdążających 
na Golgotę, powstrzymuje oddziaj 
rzymskich żołdaków. Tuż kolo krzyża 
stoi grupa z apostołem Janem; pod'riy 
muje on Matkę Bolesną. Grupę uzirpeł 
tliają Marja z Kleofasu, tazarz 1 dwie 
siostry, Marja I Marta. Marja Magda­
lena korzy się w boleści, otulona ca­
łunem przepysznych włosów, któreml 
niegdyś ocierała nosi Mistrza. 

Chrystus stoi i promiennem obli­
czem, zdając się rozmawiać ze swym 
Ojcem Niebieskim. Z pokrwawlonycji 
szat osunął się płaszcz purpurowy, na. 
ziemi walą się korona cierniowa I róz­
gi. któreml Go biczowano. 

32 lata pracy kosztowała Styke „Gol 
gota". Jako nagrodę za trud otrzymał 
błogosławieństwo papieskie I sławę ca­
łej Europy. Pobożni odbywali piel­
grzymki do panoramy, padając na Ko­
lana przed malowidłem, lak w świą­
tyni. 

CZYTA1C 

Cena 3 0 gr. 

„Germania** w nowych rękach 
przestaje być organem centrum 

Organ centrum katolickiego 
„Gsrmanja" przechodzi w tych 
dniach w ti>ne ręce. Wjce-kąn-
clerz von Papen ustąpi! swoje ak 
cje baronowi von Twickel, uczy­
niło to samo i paru prawowier­

nych centrowców. 
Wskutek tezo wydawnictwo' 

przejdzie w ręce grupy katolicko 
konserwatywnej. 

Całej doiychczasowej redakcji 
wymówiono posady. 

Opowiadanie więźnia 
hitlerowskiego 

Jakby to dobrze było mieć w 
Niemczech dobrego znajomego, któ 
ryby opowiedział swoje wrażenia 
z Hitlerjil Gdyby raz wreszcie od 
człowieka niezaintersowanego, in­
teligentnego. a przedewszystkiem 
prawdomównego można sie było 
dowiedzieć, jak tam jest napra­
wdę... 

Autentyczne relacje dziennikar­
skie nadchodzą stamtąd coraz rza­
dziej. Korespondenci orasowi z Pol 
*ki nie sa mile widziani, a zresztą 
— czyż opisy sprawozdawców mo 
«a dać pojecie o więzieniach, 
Schutzhaflach, terorze I „pracy" 
bojówek? Panu z legtymacia pra­
sowa nie grozi nawet setna cześć 
niespodzianek, jakie zaskoczyć ino 
ga każdego zwyczajnego obywa­
tela. 

Wiec plastyczne opisy tortur?... 
Wzięte sa z opowiadań. Między 
Żydami, wśród oponentów obecne 
go reżimu kraża te gadki z ust do 
ust, ciągle zmieniane, przeinacza­
ne, orzefarbowywane — słowem: 
nieścisłe. Takie wiadomości Dra­
wie nigdy nie pasują dokładnie do 
prawdy. Brzmią łagodniej — jeśli 
trafiły na pytel „obudzonego" 
Niemca, ociekają krwla i trupami 
— ieśli pochodzą od krewnych po­
krzywdzonego. 

Wiadomości źródłowych zasie-
rnać nie można. Jeszcze sie taki 
naiwny nie znalazł, któryby po 
szcześliwem opuszczeniu obozu 
koncentracyjnego zechciał relac'o-
nować swoie orzeżycia przedsta­
wicielowi orasy. .Powtórka" ne-
*>na! I nadprogram ..zn szkalowi-
Jiie Niemiec wobec zasrranicv" — 
DUwdoDodcibay.. 

Dlatego — ofiary milczą, a dzień 
cikarze — pisza. I trudno już po­
tem odróżnić prawdę od paniczne­
go bełkotu oczekujących na swoja 
kolejkę więzienna Żydów i od 
„Oreuelpropagandy", uprawianej 
orzez złośliwych, a nielojalnych 
przeciwników Trzeciej Rzeszy. Qu 
zy więzienne, zeby złego osa i szra 
mv DO (obuzerce lat dziecinnych— 
zlewają sie wówczas w mrożąca 
krew całość. Pan minister propa­
gandy dr. Goebbels gniewa sie 
wówczas czytając Kurierka i gro­
źnie marszczy brwi. a my też nie 
możemy być zadowoleni, że obra­
zki z Niemiec powalane sa fał­
szem. 

Po takim wstcuie za-prezentować 
wynada zalety naszego obecnego 
informatora. Jest to młody czło­
wiek z zamożnej rodziny warszaw 
skiei. od czterech lat przebywaia-
cy na studiach wyższych w Rze­
szy. Wskutek pewnego nieDODeł-
nionego DrzesteDstwa dostał sie do 
wiezienia hitlerowskiego. Przed ó 
dniami wyszedł z celi. Drzed czte­
rema orzybył do Warszawv. N.t 
reflektuje na Dóźniejszy Dowrót do 
Państwa Swastyki, rezygnuje ze 
studiów, orzerywanych urlopami 
wieziennemi. nie potrzebuje wiec 
osłaniać sobie tyłów i ukrywać 
prawdę. Opowiada zwięźle, trochę 
bezbarwnie może, ale zato z nau­
kowa ścisłością. Cofa sie często 
wstecz, dodaje nowe szczegóły. 
przypomina sobie (i to nietylko de 
tale przykre dla hitlerowców), za­
strzega sic czasem, że nie odcyfru 
ie w namleci do^ownćgo tekstu t\ 
kiego.ś okrzyku lub powiedzenia, ro 
bi wrażenie czlowidta naprawdę. 

wiarogodnego! 
Pan T. K. gotów był nawet wy-

iawić swoje nazwisko, a ieśli tego 
nie robi. to tylko ze względu na nie 
bezpieczne skutki pooulamości w 
Warszawie. O władze niemieckie 
nie troszczy sio bynajmniej; wie, 
że wystarczy im kilkanaście szcze 
gółów, by zrekonstruować sobie 
nazwisko ofiary i sDrawdzić w ak­
tach jego ciekawa historie. 

Nie znajda tam nic innego — dzie 
je nolskiego studenta w Niemczech 
podajemy bez retuszu. 

— Jak wskazuje moje nazwisko 
— nie jestem Żydem. Trzeba to za 
znaczyć na samym wstępie, by 
Drzygód moich nic komplikować 
względami rasowemi. 

czyć nieustanne Drowokacje hitle­
rowskich Drofesorów i studentów. 
Przy każdej sposobności drwiono 
z „oolnische Wirtschaft", na uro­
czystościach akademickich wygła­
szano napastliwe przemówienia, w 
audytoriach stale rozbrzmiewały 
bezimienne szepty na temat obec­
ności „świni Dolskiej". Atmosfera 
stała sie nieznośna. 

Nie było orzeclet możliwości 
walki z obelgami, nie było władzy 
do której możnaby sie było uciec, 
nie było żadnego gruntu pod noga­
mi, ani Dunktu ODarcia. Poprawne­
go rektora prof. Kroppa (zresztą 
zdeklarowanego nacjonalistę) zdy­
misjonowano pod presja studen­
tów, forsujących wlSisnego kandy-

Przcd czterema laty zaoisałeni data ze swastyka większa od urny 
sie na politechnikę w Kóthen (An--, siu. Małe Kóthen zaczęło wiro-
hall). matem i niebardzo ciekawern i wać w takt hitlerowskiej muzyki 
miasteczku (26.000 ludności), gdzie 

| studiuje iednak dużo cudzoziem­
ców. Momentem atrakcyjnym dla 

I przybyszów sa wydziały cerami-
i czny i papierniczy politechniki, ie-
i dynę w całej Europie. 

Ponieważ jestem współwłaści­
cielem wielkiej huty szklanej w 

| Polsce, chciałem nabyć wyksziat-
; cenie fachowe i wyjechałem do 
jKótehen. Nauka szła mi nieźle, na 
j wiosnę stanąłem przed egzamina-
, mi dyntomowemi. Niestety, nie u-
1 dało mi sie ich złożyć... 

W początkowym okresie slu-
jdiów nie zauważyłem ani wrogie-
; go ustosunkowania sie kolego ,v, 
ioni szykan orofesorów. Od roku 
nastrój uległ zmianie. Obecność 
moia tolerowano z niechęcią, nie­
którzy studenci nie mogli mnie 
znieść. Większych awantur nie mia 
lem. ponieważ zachowywałem się 
jaknajsnokojniei. chcąc za wszelka 
cenę dobić do końca studiów. 

Obawiano sie wywołać burdę, 
wiec stonniowo Iiartowauo Mioja 
Cierpliwość droTniemi ukłuciami. 

Trudno mi .nawet byłoby wyi> 

Wrogi stosunek szkoły zwracał 
sie w pierwszym rzędzie przeciw 
Polakom (było nas trzech na poli­
technice. z tego dwu Żydów), Bel­
gom i Francuzom. Pewien młody 
Belg, który rozpoczął studia na 
iesieni. wytrzymał tylko semestr 
i zwiał Dotem do oiczyzny. Ko­
lega mój, Szwed, został relegowa­
ny z politechniki na 12 godzin orsed 
egzaminem dyplomowym za publi­
czne oświadczenie, że nie chciałby 
bvć Niemcem. Nieszczęśliwy mło­
dzieniec przysięgał, że to nie iest 
Drawda, że nigdy nie lekceważył 
sobie oaństwa bojażni Bożej. r 's 
na ratunek było iuź zapóźno. Opu­
ścił mury Kóthen, bez dyplomu i 
bez możliwości spieniężenia swojej 
kilkuletniej pracy. 

Podniecona atmosfera ogarnęła 
nietylko teren uczelni, ale przede­
wszystkiem odczuć sle^dałą na uli­
cy. Trzeba przyznać nUlerowi. że 
notrafił zelektryzować szerokie ms 
sy. „obudzić" Je. I utrzymać zapo-
nioca doskonałej reklamy w prze­
konaniu. że iest opatrznościowym 
człowiekiem Niemiec. W Berlinie 

nie widać dziś napisów „O godz. 
5-tej koncert". Konsumentów ka­
wy zachęcają obecnie inna atrak­
cja: ..Dziś o godz. 5-tej transmisja 
mowy Hitlera". I niech pan sie nie 
śmieje, ale orym w tem'nleprzy-
tomnem rozwydrzeniu wiedzie nie 
zapalna młodzież, ale rozhisteryzo 
wane stare panny. Gdybym był 
medykiem, nie ceramikiem, posta­
rałbym sie wytłómaczyć to skom-
ulikowanemi względami fizjologtcz 
iiemi... 

Historia mego zamknięcia w 
wiezieniu jest długa I skompliko­
wana, tak skomplikowana, że chwi 
I mii śmiech bierze na myśl iak kre 
łych dróg dobierali hitlerowcy, by 
pozbyć sie jednego niegroźnego 
studenta I 

Ulubiona rozrywka moich mi­
łych kolegów było stawianie mnie 
w trudnej sytuacji przez zadawa­
nie Dytail na temat działalności Hi­
tlera. Czuli przecież przez skórę. 
co sadze o Fiihrerze. a jednocze­
śnie indagowali natrętnie, bo wie­
dzieli, że bede musiał unikać wszel 
kiej dosadniejszej charakterysty-

lutego. .Sie-
..Rastkeller' 

Podobnie było 4-go 
.Izialem w restauracji .., 
orzy jednym stole z kilku niemiec­
kimi kolegami i oficerem Reichs-
wehry. Tego dnia napastowano 
mnie wyjątkowo ostro. Dwie panie 
wspólnemi siłami starały sie wy­
ciągnąć mi reke z kieszeni I usta­
wić ia w kształt „Heli Hitlerl" Ni­
by żart. niby zabawa, a dla mnie— 
taniec wśród mleczów! Sąsiad 
przy stoliku zamęczał pytaniami, 
wreszcie przy ogólne) ciszy zebra 
nych zapytał wprost, co myślę o 
Wodzu. Odpowiedziałem wymija­
jąco. Przyjechałem na studia, poli­
tyka mnie nie interesuje. 

W odległym kacie sali iakiś stu­
dent wykrzyczał wówczas swoja 
.sensacie: 

— To szpica polski! Słyszalcai 

iak rozmawiał telefonicznie z War 
szawą! 

Tłum rzucił sie na cenna zdo­
bycz. Rzekomy „szpieg" zostałby 
zlinczowany, gdyby w czas nie rzn 
cił sie do ucieczki I nie schronił do 
mieszczącego sie w tym samym 
domu komisariatu policji. 

Jeszcze długo rozlegały sie zdo-
łu pijane okrzyki, domagające sio 
wypuszczenia „polskie! świni". O-
czywiśeie wytlómaczyłem policji 
bez trudu, że chodziło tu o zwykła; 
rozmowę telefoniczna z rodzicami. 
dotycząca postępu w moich stu­
diach I powrotu do Warszawy. By 
lo to przecież orzed rewolucja hi­
tlerowska, a wiec policja była 
względnie obiektywna. Komisariat 
opuściłem oóźno po oółnocy. 

W oare tygodni potem zadenun-
cionowali koledzy moje „szpiego­
stwo" policji. Przeprowadzono śct 
sła rewizję i skonfiskowano ml ca­
ła prywatna korespondencje 1 eol­
skie książki. Po orzeirzeniu tycli 
papierów orzez specjalnego tluma-
cza. listy i książki prawie w cato* 
ści zwrócono. 

• Kiedy ten trick sic nie udał. o* 
skarżono mnie o komunizm. Roze­
śmiałem sie w nos agentom policji 

Niegroźny ze mnte bolszewika 
dopóki na własnej hucie siedzę! 
A iednak nie wywinąłem tlą przs' 

znaczeniu. 10-go marca przyszedł 
nollcyjny „tainlak". rjokazał CIM^> 
wony nakaz aresztowania i ood ni 
fa rewolweru zabrał do wiezieni*. 

Powód wyjawiono ml dopiero 
w celi. Miałem podobno oświad­
czyć wówczas w „Rastkeller". źeS 
naród niemiecki składa sie z sa­
mych DSÓW i świń !.„ W Imię Ojca, 
i Syna, I Ducha Świętego!... 

Pan pozwoli mi przerwać opo­
wiadanie... Jestem zmęczony. O-
statnie przejścia i dwumiesięczny 
nobyt w wiezieniu zrobiły swoji. 
Może odloż Tinv dalszv ciąg na "u« 
tro.., Blał. 



Wiosenna tragedia młodych 
Kiedy skończy się bezcelowa męka egzaminów maturalnych? 
Wżyciu naszem. tu i ówdzie, iłowej, Tych flic można nabyć pod 

przecież iiowoczesnem i tak nieraz, 
postepowem błąka sic jeszcze spo­
ro dziwnych upiorów. Wyłonione 
z mroków ciemne; przeszłości, kar­
mione bezmyślnością i skostniałą 
rutyna, powracają co pewien czas 
i straszą i dręczą, wlokąc za sobą 
ofiary i tragedjc. 

Jednym z takich ponurych upio­
rów jest absurdalny, nikomu na nic 
nie potrzebny przeżytek egzami­
nów maturalnych. Pomimo walki, 
jaka od lat całych toczy sie z nie­
mi w imię dobra młodzieży i zdro­
wego rozsądku, nie możemy sie do­
tąd zdobyć cia zniesienie tego prze­
sądu. 

Coprawda mają one \a sobą n!e 
piękną wprawdzie, ale długą tra­
dycje. Istniały już nawet w staro­
żytnych Chinach, klasycznym kraju 
ceremonii i teroru. gdzie prze­
trwały przez cale wieki. W roku 
1907, w prowincji Jall-Tsttl stanęło 
<Jo egzaminu na uczonych „tsiti -
tse" 9000 kandydatów. Egzami­

ny trwały 9 dni. Panował wielki 
upal. Gdy otwarto wreszcie drzwi 
celt"; egzaminacyjnych znaleziono 
w nich 21 trupów i 30O0 kandyda­
tów. obłożnie chorych. Egzaminy 
złożyło bardzo niewielu. System 
te/i miał zabezpieczyć Chiny przed 
nadmierną liczbą uczonych. 

U nas. w czasacli niewoli, pań-
»twa zaborcze wprowadzały ma 

grozą „oblania sie". Tu chodzi o 
czasowe spreparowanie mózgu w 
sprawny automat pamięciowy, z 
którego za pociśnieciem przypad­
kowego guziczka wyskoczyć ma 
natychmiastowa odpowiedź. 

Jest to bezsensowna gra, w któ­
rej zwycięża ślepy przypadek, gra 
tern smutniejsza, że odbywa się ko­
sztem zdrowia, a niekiedy i życia 
młodzieży, wśród której samobój­
stwa na tern tle zdarzają się nie­
stety zbyt często. Podniecenie ner­
wowe, strach, wyczerpanie, wy­
wołują długotrwałe zaburzenia fiz­
jologiczne i psychiczne, których 
skutki odzywają się nieraz przez 
cale życie. 

Przed wojną egzamin maturalny 
bywał ooprostu klasyczną loteria 
z wyciąganiem biletów. Dziś jesz­
cze jest i z samego swego charakte­
ru pozostanie zawsze przypadko­
wą rozgrywką między łutem szczę­
ścia i funtem rozumu. Odpowiedź 
nu parę pytań na chybi! trafił rzu­
conych nie może być w żadnym 
wypadku miarą poziomu umysło­
wego ucznia, ani też zasobu jego 
wiadomości. Jest to raczej z regu­
ły kwestia wytrzymałości nerwo­
wej. sprytu, zimnej krwi i przytom­
ności umysłu, czasem podstępu, o-
szkaństwa i sprawności w mani­
pulowaniu „ściągawkami". Stąd 

na dostatecznym poziomie umysło­
wym, aby mógł rozpocząć wyższe 
studja? Ależ egzamin maturalny 
nic w takim razie nic pomoże, sko­
ro nie pomógł szereg lat nauki w 
szkole. 

Cel przytem egzaminu matural­
nego, uzyskanie papieru z podpisa­
mi komisji. stwierdzającego dojrza­
łość ucznia — staje się coraz bar­
dziej papierowy. tYzccięż wyższe 
uczelnie zdradzają już dziś brak za­
ufania do tych papierów i urządza-

w stosunku do książki 

s Ż U ^ r f u t a r l i « •• ^ ^ ^ ^ S 
^ U n ^ K r t d l f y w S S c h t -pot rzebna, jakoby o nia .nie dbał 

Chcemy czytać! 
Warszawa blfe Paryż i Berlin» 

Dziwne nieporozumienie istnieje | dem najwiecel ma do powiedzenia, 
•w różnych grupach społeczeństwa, warszawskie towarzystwo BibUo-

ją na własną rękę egzaminy dla kan manie jej. 

dej pracy, jakiejby się chciał jąć. 
Wykuta matura dała mu wiedzę 
papierową. 

Z końcem każdego roku szkolne­
go, właśnie w porze, gdy najpięk­
niej rozkwita wiosna, pojawiają się 
na szpaltach pism krótkie, suche 
notatki o licznych samobójstwach 
wśród młodych. Przyczyna — 
strach przed maturą, lub nieotrzy-

dydatów. 
.leżeli zaś chodzi o wartość prak 

tyczną nabytej w ten sposób wie­
dzy, to jest ona istotnie papierowa. 
Maturzysta, który sądzi, że otwie­
ra się przed nim przyszłość, że sko 

Straszak matury niesie z sobą 
szereg tragedyj młodych, troski ro­
dziców i nauczycieli. Jest ona bez­
sensowna i szkodliwa. Kiedy więc 
doczekamy się jej zniesienia? 

/. B. 

T r a g e d i a P i e w c y P o d h a l a 

dobrze, podczas gdy zdolny, intcli warstw społeczeństwa. Austria 
wprowadziła ią po rewolucyjnym 
roku IS-1S. Rosja —w roku 1S74. t. 
j . w okresie wzmożenia sie prądów 
rewolucyjnych \v,śród młodzieży. 
My niewiadomo doprawdy dzięki 
czemu ją kultywujemy. 

Dziś przecież wiadomo, że nasta 
wicnie młodego umysłu na gwał­
towne wchłonięcie olbrzymiej ma­
sy wiadomości dla jednorazowe­
go popisu, jest absurdem pedagogi­
cznym. Zasób „wiedzy", wykutej 
podczas desperackich, nieprzespa­
nych nocy, wtłoczonej nagwałt do 
rozgorączkowanych. dręczonych 
strachem głów. jest powierzchow­
ny i nietrwały. Wietrzeje ona ró­
wnic szybko, jak została nabyta. 
Uczeń, który popisał się na egza­
minie świetnym zasobem wiado­
mości, jakie ..zapamiętał" od pier­
wszej klasy do ostatniej, po upły­
wie .miesiąca nie zda tego samego 
egzaminu. :• 

Powtóre cały ten bagaż wiado­
mości. choćby był cudownie na za­
wsze zapamiętany, co jest niemoż­
liwością, zgoła nie jesf w życiu po­
trzebny. Henryk Ford słusznie po­
wiedział kiedyś.'że aby wiedzieć o 
Łtórei godzinie odchodzi potrzebny 
pociąg, nie potrzebuie wcale uczyć 
się na pamięć rozkładu jazdy wszy­
stkich pociągów. Wystarczy przej­
rzeć wrazie potrzeby informator 
kolejowy. 

Uczniowi, przygotowującemu się 
gorączkowo do egzaminu matural­
nego. nie chodzi o zdobycie wiedzy, 
dojrzałości, czy samodzielności my. 

gentny i pracowity uczeń „oblewa 
sic". 

Nie będzie chyba przesady, jeś'i 
się powie, że nauczyciel, prawdzi­
wy nauczyciel, ten. który kocha i 
czuje swą pracę, przeżywa nieraz 
niemniejszą tragedję. niż uczeń. 
Pomińmy już to. że rezultat egza­
minów jest zarazem sprawdzianem 
rezultatów jego pracy pedagogicz­
nej. Prócz tego on. niemy świadek 
opałów egzaminacyjnych swych 
wychowanków, widzi przecież, 
jak męczą się oni, drżą i bledną, 
nie mogąc w ostatniej chwili wy­
dobyć z głębi swego przerażenia 
rzeczy, które doskonale umieli na 
lekcjach. 

On zna ich przecież, prowadził 
ich przez całe lata, wie, co który 
naprawdę umie. wyrobił sobie o 
nich sąd nie dorywczy i powierz­
chowny. a oparty na gruntownej 
obserwacji. Teraz musi biernie pa­
trzeć, jak przypadkowe ich po­
tknięcie. lub niewytrzymałość ner­
wowa przekreślają w jednej chwili 
całe lata ich pracy. 

Zdawałoby sie. że najbardziej e-
lementarny rozsadek wskazuje, iż 
najpewniejszym sprawdzianem doj­
rzałości umysłowej ucznia byłoby 
świadectwo, wydane przez nauczy 
cieli, którzy pracowali z nim całe 
lata. 

Nie ma się zaufania do ich zda­
nia? Jakże więc można ufać doryw 
czem-u osądowi komisji? 

Istnieje obawa, że uczeń nie jest 

i jakoby jej nie szanował. Narzeka 
się na brak kultury w tym kierun­
ku. 

Słyszy sie o smutnym los:e w el-
kich księgozb;orów. a nadewszy-
sfko głośne są żale księgarzy — 
wydawców oraz autorów książek, 
iż praca ich i trud nie ootaca s ę i 
nie znajduje uznana i oddźwięku 
w społeczeństwie 

Nietylko gra tu role .newatolwe 
ubóstwo f;nansowe naszych cza 

tek Powszechnych, wykazuje re­
kordowe ooprostu cyfry obrotu 
książek. 

Każda biblioteka Towarzystwa 
(jest ich iZ) wypożyczyła w roku 
1932 — 21.600 tomów, biiac znacz­
nie przeciętne wypożyczeń w bi­
bliotekach miejskich Paryż* 
(15.600) i Berlina (15.900). Czy ta-
k rekord iest objawem zdrowym 
z punktu widzenia ksegozbiorów 
— rzecz nna. lecz świadczy wy­
mownie. jak wielki iest u nas pęd 
do czytania, i lak społeczeństwu 
naszemu potrzebna iest ks'ażka. 

Każdy dzień w B biiotekach Po-
sów. ale najwidoczniej istnieią ja- wszechnych stolicy, zaznacza sio 
kies dysproporcje zasadnicze, któ- przeciętną I czba około tysiąca 
re całą sprawę książki spychaia na 1 z-głaszaiących s e osób (996) i wy-
manowce. pożyczeniem 1.796 książek. Jeden 

odwołamy s'e do czy Bo, jeśl 
telnika. okaże sie iż głód książki 

czytelnik pożycza orzecetnie 41 
tomów rocznie: niewiele mn ei, niż 

i potrzeba czytana jest naogół bar letien tom co tydzień. Sa to bardzo 
A-,n jl.../.„ ... .. i Ł _ . - ' _ i i n / c n t o ' / , . / f r f i . . . . . . „ 1 . . . . . . . . . . / — ...» dzo duża w społeczeństwie. 

Książki są poprostu rozrywane, 
krążą z rek do rek:. wypożycza­
ne są bez przerwy i zamawiane 
nieraz na długie tygodnie na­
przód... Ale tylko w formę przej­
ściowej, w formie wypożyczeń. 
Różnego rodzaju wypożyczalnie w 
stolicy ' w m astaeh mnieiszych są 
w oblężeniu. 

Niema natotirast pędu do posia­
dana ks;ażki na własność, do two­
rzenia ksiegozborów prywatnych. 
Czy zmalało przyw azanie do ulu­
bionych książek? Czv lektura sta­
ła s!e czemś tylko orzelotnem. jak 
wiele innych współczesnych spraw. 
traktowanych wyłącznie wrażetro-
wo? Jak daneng i tak zwana mi­
łość... 

Mogłoby sic to oduosć do pew­
nego gatunku beletrystyki — nie 

wysokie cyfry czytelnictwa (z ro­
ku 1932). 

Jeżeli ten głód książka w naj­
szerszych warstwach społeczeń­
stwa iest objawem kulturalnych dą­
żeń — ma one swe ujemne strony z 
punktu widzenia samych b bljoteic 
i ich księgozbiorów. Mimo bowiem 
w eikiego poszanowania ks:ążej; 
przez ogół czytelników, książki 
często obiegające, zwłaszcza z 
działu literatury pięknej, muszą 
szybko ulegać zniszczeń u. Księgo­
zbiorom tych bbljotek grozi po­
ważne wyniszczenie, o ila»nie bę­
dzie poważnego dopływu nowych 
książek. 

Towarzystwo Bibliotek Po­
wszechnych. pozostaw one obecni* 
niemal bez subsydiów nreiskich i 
bez pomocy rządowei. a obsługu­
jąc niezamożne rzesze młodzieży 

T y d z i e ń d z i e c k a 

Złamany n.eszczęścieni Kazlmle rz Tetmajer, za trumną syna. 

Kazimierz Przerwa-Tetmofer 

Memu synkowi 

Z oljaz|l „Tygodnia Dziecka" krążyły po ulicach stolicy samocho­
dy z dziatwa. Na zdjęciu pani wiccmln. Gallotowa przyozdabia Jeden z takich 

sarooc hoddw. 

>-*-\-
Przemysłowiec zamordowany 

na ulicach Sewilli 
Sekretarz generalny Federacji 

•wielkiego przemysłu Andaluzji, 
p. Pedro Caravaca, został za­
strzelony na ulicach Sewilli. 

Zamordowany był czynnym 
działaczem gospodarczym i po-

IHycznym, a ostatnio występo­
wał ostro przeciw syndykali-
storn. W swoim czasie p. Cara-
vaca organiozwa-ł wystawę w 
Sew.Mi. 

Zabójcy nie ujęto. 

Gdy ś.p. Kazimierz Stanisław Tet­
majer, syn świetnego poety, był je­
szcze matem dzieckiem, ojciec jego 
napisał piękny wiersz, w którym z 
przedziwnym artyzmem wyraził głę 
bię uczuć rodzicielskich. Utwór ten, 
który drukujemy poniżej, iest jed­
nym z najwspanialszych pomników 
miłości ojcowskiej w literaturze pol 
skici. 

Wczoraj Kaźmierz Przerwa-Tet-
majer odwiózł swego ukochanego sy 
na na cmentarz. Rozpacz jego u gro­
bu była tak wielka, jak ongiś radość 
u kolebki. A może nawet większa: 
geniusz poety nie zdolny Jest już 
przelać swego cierpienia w kształt 
dzieła sztuki... 

Mói synku mały, dźwignio życia 
mego i celu duszy mei: 
nad twoieiu czółkiem od powicia 
zabłysł zły uśmiech doli złei 
i całym. mego bytu celem 
iest walczyć o cię z dolą tą, 
klątwy nad tobą być mścicielem 
I spłacić dług mól choćby krwią. 
Krwią ma serdeczna, trudem, męką, 
gdyby tak padło za twa rzecz 
mój synku mały: ta piosenką 
budzę cię rano gdzieś tam precz... 
Otwierasz oczy jasne. duże. 
lak mądry anioł oczy masz 
mól synku mały: tam, na chmurze, 
tam musi być nad tobą straż! 
Mó] synku mały: teraz czuję, 
jak w sercu wiara rodzi się 
cóz ja potrafię, cóż zbuduję, 
jeśli inaczei fatum chce? 
I szukam Boga koło siebie, 
i szukam jakichś dobrych sił, 
aby mi strzegły synku, ciebie, 
abyś ły żyl ml, abyś żył 

, I moie błędne w myślach czoło 
lam gotów wbić w modlitwy próg 
i czekać, czy mnie ręka gołą, 
goła Swa ręka nie tknie Bóg — — 
czy ml nie powfe tara, z tera 

czołem 
śćmlonem przez błędny myśli wian, 
zgiętemu tam, pod błądzeń kołem: 
Jam Iest nad twoim synem — Pan! 
Synku mól mały: rośni! duży. 
rycerz bez skazy I bez trwóg, 
do święte] ręce podnieś róży, 
święty na piersiach zawieś róg: 
ta róża — to szlachetność duszy, 
to cudna, męska, lśniąca stal; 
róg: to Achllla głos wśród głuszy, 
królewski głos goniący wdał... 

Ty bądź poeta — ty ziść w sobie 
wszystko, co ojciec marzył, śnił. 
wszystko to, po czem Iest 

w żałobie. 

Za Tej mur łaszą 
dymisja ministra perskiego 

Szach perski zwolnił ze stano I Ten ostatni był w swoim cza-
wlska min. handlu i przemysłu sie aresztowany za popieranie m 
Jassayi za to, że był konfidentem teresów „Anzto - Persian Oil 
b- ministra dworu Tejmuitasza. i C-y". 

oby twych krwią się stało żył 
gorzki zawodu i zwątpienia 
trujący uśmiech z twoich ócz 
niech sie tryumfem wypromie 

nia 
ty mói zgubiony odnajdź klucz... 

I ojca twego, co milczący 
u nóg by twoich siedzieć chciał 
i słuchać, jak ty, anioł grzmiący 
słowem twem wierchy zginasz 

skal 
ty nie potępiaj, że tak mało, 
tak mało zdołał zrobić sam 
nie żyłem próżno, umrę z chwała, 
że ciebie, o mól synku, mam... 

Już słyszę pleśń twa — wiatr, 
co leci 

przez morza, kraje, świata 
zew 

słowo nabrzmiałe krwla stuleci, 
zwiastuna ranne] zorzy śpiew; 
z twe) pieśni ból i radość świata 
I mądrość iego, czyn 1 sny; 
wszystko sie w leden akord splata 
i tym poeta lesteś ty!... 

Ty lesteś tym poeta, który 
śnił mi sie. gdym był młody 

ptak 
nie doleciałem tam, do góry, 
czułem go tylko tamten 

szlak.-
0 synku! ty ml tam wylecisz, 
ty stamtąd spojrzysz, zgóry 

tam 
jak słońce w niebie ty zaświecisz 
i dumny bede. że cle mam! 

1 zmarnowane moie życie 
objaśni blask twój. synku mój 
bede cię śledził tam. w błękicie, 
z radością, z trwoga wołał: stój! 
Wiara I trwoga beda żarem 
wstrząsać ma dusza, w sercu 

drgać — 
lecz ty nie będziesz ml Ikarem, 
jak bóg lśnić, jak bóg będziesz 

trwać! 

I po raz pierwszy w molem życiu 
będzie mnie błogosławił tłum, 
żem dał mu dusze, że iuż biciu 
serc lego dał ktoś wichrów 

szum 
i po raz pierwszy la do rzeszy 
wyciągnę ręce. ia, cont stał 
zboku, lak jeździec obok pieszej 
ciżby, lecz ule wódz dusz I ciał. 

Dziecino moja! Ciebie bawi 
zabawka, ale w oczach twych 
Iuż się duch lasny, mocny jawi 
1 dumę myśli ma twój śmiech. 
Dziecino moja! Zapłać za mnie 
ten. com był winien światu, dług, 
I na mym groble powieś dla mnie 
złamany mlecz, złamany pług... 

może być natomiast stosowane doi j*kadeinickiei i szkolnej, pracowni-
książek wartościowych. nauko- p ™ i robotników, wypożycza 
wych i potrzebnych w zawodzie I książki za niska opłatą i spełnia 
lub dla studiów. Jeżeli tvch ksia-(doniosła, role społeczna. 
żek n e gromadzi sie na własności , Nienormalne warunki, do jakich 
prywatną — to przeważnie dla te 
go, że sa za drogie w stosunku do 
możliwości zubożałych jednostek. 

Książka wartościowa kosztuje 
dziś przeciętnie podwójna cenę 
dziennego uU^ymana rodzny — 
staje się przez to dla ogółu niedo­
stępna. Czytelnicy ze sfer inteli­
genckich, pracowniczych i robotni­
czych. kształcąca s'c młodz eż. tyl­
ko naiwiększem wyrzeczeniem się 
zaspokojenia potrzeb życiowych, 
mogą nabywać książki. 

Tern większy jest nacisk na bi-
bljotek' oubrczne i wypożyczalnie. 
Sale bibliotek nękają od nadmiaru 
chętnych czytelników, z zamówie­
niami nie można nadążyć, rywali­
zacja o poczytna lub potrzebną 
do egzaminów książkę staje s:e wy 
sc:giem. 

fnstytucja, która pod tym wzgłę-

doprowadzono w stolicy samorząd 
miejski, sprawiły, że cały ciężar 
utrzymania bbrjotek powszech­
nych spoczywa na barkach społe­
czeństwa. 

Jest to znowu jedna z tvch dy-
sproporcyj. które ciąża nad losem 
czytelnictwa i książki u nas—któ­
re w dalszej konsekwencji czynią/ 
zdobywanie przeciętnej ku'tury i 
pogłębanie umysłowości rzeczą 
luksusu, zamast sorawa normalna; 
i powszechna. 

fKr-a ) . 

Czytajcie KINO 
Cena 5 0 gr. 

Przegląd polskich samolotów 

Przed mityngiem p. minister komunikacji. inż. Butkiewicz do­
konał przeglądu samolotów polskich llnji lotniczych. Na zdjęciu p. min. But­

kiewicz wita się z szefem pilotów „Lotu" p. Kliszem. 

Poznajemy Wschód 
Nowy Aumer interesującego hwarfa nifta 
Zainteresowanie sprawami Wschodu I 

Rosji Sowieckiej iest u nas coraz wię­
ksze. 

Z cajel powodzi pism. poświeconych 
tym zagadnieniom za jedno z najle­
pszych możemy uznać kwartalnik 
„Wschód", którego nr. 9 — ukazał się 
obecnie w sprzedaży. 

„Wschód'4, wydawany przez grupę 
młodych jesł kontynuatorem kierunku 
wierzącego w wyzwolenie narodów b. 
imperjum rosyjskiego 1 następca »y-
ohodzącego w latach 19J9 — 20 pod re 
dakoją i. p. T. Holówki „Przymierza". 

Zagadnieniu ted walki o wyzwolenie 
1 roli w niej polityki polskiej od 1919 
r. al do obecnych zmian w stosunkach 
sowiecko - polskich. poświecony Jest 
art. „Z problemów polskiej polityki 
wschodniej'*. Okres ten omówiony z 
perspektywy | a t hitlcu zyskuje na nieco 
nowem iwiett* w iestawieniu z wielo-

na temat „fideraliz-' krotna polemiką 
mu". 

Następnie tw zawiera oracę dr. Nau­
kowego Instytutu Ukra ńskiego — Ło-
tockiego „Ukraińska msś! poliiyczna", 
zasadnicza polemikę z prasa n.-d. re­
daktora „Wschodu" W, Raczkowskie­
go i ostra krvtvk<; korespondencji mos 
keuskiej „Oazery Polskiej". 

Obficie reprezentn*any Jest» dział 
wscbodoznawczy pr?ez tród-lowa iracę 
docenta Uniwersytetu Poznańskiego W. 
Bródnowskiego; Konflikt chiiisko-japon 
ski w świetle nowych wydarzeń, art. J. 
Piszczowskiego, ,.No»e Drogi Indji" o-
mawiający nowy statut „Federacji 
Wszechmdyjskiej" oraz szereg innych 
artykułów t notatek: pozatem wakuje­
my w numerze dział recenzji, kronikę 
Instytucji OrJentaMstycznych » Polsce. 

Numer odznacza sie b staranna for­
ma zewnętrzna, okładka w b. dobrym 
• M i k 

. 
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Lo -Fan-Czu Fabryki dziewiczej puszczy Majów 
bez żelaza 1 stall 

Ton słynny Turek, który przed 
dwoma iaiy zmarł w Stambule w 
157 roku pracowitego żywota por­
towego tragarza, to był poprostu 
łmarkacz. o którym nie warto 
wspominać. 

Jetto rekord długowieczności zo­
stał Świeżo pobiły, bo w państwie 
Niebieskiego Smoka zmarł przed 
paru miesiącami Chińczyk, imie­
niem Lo - Pan - Czu, który liczył 
sobie i56 latek. ' 

Od czasów śp. Matuzala nic by­
ło podobnej sensacji! 

Zastanówmy się nieco nad kilko­
ma dalami z żywota czcigodnego 
nieboszczyka. 

Lo - Fan . Czu przyszedł na 
świni w r. Ifi77, miał wiec 6 lat. 
kiedy król Jan Sobieski tłukł Tur­
ków pod Wiedniem. 

Lo - Fan - Czu nic interesował 
się wprawdzie wówczas szczegóło­
wiej tendencjami polityki europej­
skiej, ale będąc dzieckiem żywein 
i z natury ciekawem, słyszał o tej 
sławnej bitwie i imię zwycięskiego 
króla miat w wieikiem poważaniu. 

Na przełomie dwu stuleci, XVII 
i XVIII, akurat w r. 1700 Lo - Fan-
Czujako dorodny, 23-lelni' młodzie­
niec po raz pierwszy stanął na ko­
biercu ślubnym i przysiągł miłość 
uroczej Ka - Ka - Du, pani swego 
serca. 

W r. 1717, jako czterdziestoletni 
mężczyzna, był już ojcem wcale 
pokaźnej gromadki dziesięciorga 
dzieci. 

W r. 1733, czyli Tówno 200 lat te­
mu. został PO raz pierwszy szczę­
śliwym dziadkiem, bo najstarsza 

Z* amatorstwa—zawód 

córka obdarzyła go wnukiem. 
j Owdowiawszy w 1740 r., zadu­
mał sie Lo - Fan - Czu. czy w fx) 
roku życia warto jeszcze wstepo-

jwać w ponowne śluby, a doszedł­
szy do wniosku, że w tym wieku 
nie ma się już nic do stracenia, pu-

' wiedział: 
— Buch kasztan do wody! — 

i ożenił się powtórnie. 
Z tego związku, mimo podeszłych 

już lat, doczekał się jeszcze pięk­
nego przychówku sześciorga zdro­
wych dzieci, które wyrosły na po­
ciechę rodzicom, tu-na chwalę nie­
bieskiej ojczyźnie. 

W r. 1753 sędziwy już Lo - Fan-
Czu został pradziadkiem. 

W r. 1770 owdowiał powtórnie 
1 wychodząc z założenia, że do 
trzech razy sztuka, ponownie ude­
rzył w zaloty, uwieńczone po­
myślnym skutkiem. 

A miał już lat 93. 
I temu związkowi Bóg pobłogo­

sławił. 
Rozbiory Polski, o których wieść 

go doszła, napełniły przeszło 
100-letniego ju(ż starca smutkiem, 
że naród, który wydal pamiętnego 

I mti z dzieciństwa pogromcę Tur­
ków. znalazł się w tak ciężkiej o-
presji. 

Kiedy Napoleon szedł na Mo­
skwę, Lo - Fan - Czu miał już 
dzięki Bogu lat 133 i w gronu; 
swych najbliższych znajomych u-
ważany był za najstarszego czło­
wieka na świecie. 

Już w IS12 r. mówiono, że wi­
docznie śmierć zapomniała o nim. 
a dalsze lata tylko potwierdzały to 

Znana duńska pływaczka rekordzlstka Elsa .lacobsen, postanowiła porzucić 
amatorsłwo I przejść na zawodową trenerkę adeptów sztuki pływania. 

"):»:(-

Plany napadu bandyckiego 
zwierzone wobec... wywiadowcy 

WARSZAWA, 25. 5. 
Dwaj nieznajomi mężczyźni zacze­

pili wieczorem na dworcu Głównym 
Henryka Rostalsk ego i Bolesława Bto 
cha, wszczynając z nmi przyjacielska. 
"Pogawędkę. Po przełamaniu pier­
wszych trudności zbliżenia, nieznajomi 
zwierzyli się obu przyjaciołom, że ma 
ją zamiar zrobić pewien dobry inte­
res I pragnęliby przypuścić ich do 
udziału. ** 

Dobrym interesem okazał się plan 
dokonania napadu rabunkowego na ja 
kiegoś zamożnego wieśniaka. Rostal-
ski i Bloch pozornie zgodziti s:e na 
propozycje nieznajomych i umówili 
się z nimi w restauracji, celem usta­
lenia szczegółów bandyckiej wypra­
wy. 

Następnego dnia udali się na umó­
wione m ejsce w towarzystwie wy-
iwtadowcy, którego przedstawili niezna 
łomym jako swego kompana. Organl 

niespożyty, odwieczny, nieśmier­
telny. Przewalały się już nic lata i 
lat dziesiątki, ale stulecia całe i 
przepływały ponad siwa głowa 
Lo - Han - Czu, jak lekkie obłoki. 
Kiedy sięgał myślą wstecz, obej­
mował wspomnieniem taką dał nie­
skończona. o rozpiętości czterech 
wieków, iż, zaczęło mu się wyda­
wać samemu, że chyba jest wiecz­
ny. Czuł już tę wieczność w sobie, 
a przemijalność wszystkiego, co 
go otaczało. Świat wielokroć w cią 
gu jego życia zmienia! oblicze, po­
kolenia przychodziły na świat i u-
mieraly, waliły się stare państwa i 
powstawały nowe, wszystko już 
było inne, tylko on jeden pozosta 
wał wiecznie żywy, zawsze ten 

i sam. jedyn* punkt trwały w zmień 
' nym bie^u życia. 

Przyszła wielka wojna. 
Śmierć kosiła miliony 20-letnich 

chłopców, ale oszczędziła łysa 
czaszkę przeszło 200-letniego star­
ca. Plątał wprawdzie trochę Fo­
cha z Sobieskim, bo obaj mu byli 
współcześni, ale wojnę przetrwał 
i żył dalej. 

Jeszcze rok, jeszcze dwa, jeszce 
dziesięć. 

Żył, żył ciągle, żył bez końca, 
100 lat, 200, 250... No, jeszcze trosz­
kę. 

Pokolenia, które się z niego wy­
wiodły, zaludniły pól Chin. Nie 
liyly to już ani wnuki, ani prawnu­
ki, ale jakieś dziesiąte pokolenie, 
rozrodzonc w tysiące, pokolenie da­
lekie, obce i nieznane, choć krew z 
krwi jego. 

A on żył dalej. Zył lat 25'i i 

Standaryzacja, czyli maszynowa pro 
dukcia seryjna, która czynią winowal-
czynią kryzysu, znana jest od bardzo 
dawna. Praktykowano ją już w staro­
żytności. jak to wykazały ostatnie od­
krycia archeologa amerykańskiego F. 
Bloma, który bada zabytki Majów. 

Doktór Blom znalazł pod zwojami 
Ijan puszczy Yukalami głazy, których 
sposób krajania I polerowania nie po­
zostawia wątpliwości co do maszyno­
wej obróbki. Ruiny dawnych pataców 
składały się -. tych cegieł kamiennych. 

Pozostaje zagadką,'w jaki sposób M» 
jowie transportowali ten budulec, nie 
znając komunikacji kołowej. Prawdopo 
dobnie zwożono je na podwodach, zao­
patrzonych w płozy. 

Istniała tet fabryka do wyrobu świę­
tych posągów. W ruinach odnaleziono-
mnóstwo kamiennych świątków, kubek 
w kubek podobnych do siebie, jak na­
sze obrazki częstochowskie. 

Majowie posiadali wiec fabryki — a-
le z czego wyrabiali maszyny r> zna­
jąc ani żelaza, ani stali? 

Ekscentryczna artystka 

przypuszczenie. Bo oto płynęły dni i wszystko przeżył, ale jak się do 
i lata. wszyscy wokoło wymierał:,! wiedział, co Hitler w Niemczech 

wyprawia, to go szlag trafił na 
miejscu w 257 roku życia. 

As—Pik. 

odchodziły jedne po drugich dzieci 
wmiki. nawet prawnuki Lo - Fan -
Czu i tylko en jeden żył, trwał, 

Z anegdot o Hindenburgu 
Kanclerz mus mleć b nokle 

Pó Berlinie krąży nowa anegdota c r oczy, wreszcie zagadnie cicho swego 
prezydencie Hindenburgu. sekretarza: 

Jak wiadomo, poprzedni kanclerz j — Co lo za jegomość czeka na mnie 
Brtining nosił binokle, podczas gdy Hi- I w przyległym salonie? 
tl«r nosi tylko maleńką strzyżoną szczo I — To kanclerz — odpowiada Meis 
teczkę pod nosem a la Chaplin. ner. 

Pewnego dnia nowy prcmjcr zjawia — Kanclerz?... Czyżby? Ostatnim ra 
się u preźydenla i kłania sic zdaieka. , rem widziałem go w binoklach. 
Marszałek Hindenburg patrzy, mrużąc I 

Dwie „Misses* 

zatorzy napadu odkryli swe plany 
chcieli om namaść na dwóch gospoda­
rzy wsi Niszczyce powiatu płockiego.I 
Stanisława Sawę | Andrzeia Dzicwa-
nowskiego, którzy rzekomo posiadali I 
18,000 złotych odłożonych na posagi) 
swych córek. 

Obaj gorąco zaczęłj zachęcać nowo 
nabytych sprzymierze'nców do zdecy­
dowania się na wyprawę, twierdząc 
że jest to „murowany interes" i pro-[ 
ponuiac steroryzowanle wieśniaków 
zapomocą broni palnej i ręcznych gra 
natów, które zobowiązali się sami do 
starczyć. -

Gdy rozmowa dobiegła końca, wy­
wiadowca zdradził wreszcie swe in 
cognito i zaprosi) oba ptaszków do 
urzędu śledczego, gdz e okazało się, 
że są to 36-letnl Lewf Kostrzębskl i 
36-letrH Marjan Przybysz. Prokurator 
Karkuć postawił obu w stan oskarże­
nia o- podżeganie do roz*o)u. 

-) :* : {-

Echa nadużyć 
barona Rozenwertba-Różyczbl 

WARSZAWA, 25. 5. 
W związku z głośna sprawą 

nadużyć, popełnionych przez pre 
zesa zarządu Podlaskiej Wy­
rwom! Samolotów barona Sta­
nisława Różyczki - Rozetrwen-
ha, przygotował prokurator Wł. 
Sieroszewski obszerny akt os­
karżenia. P. Rozenwerth pozo­
staje pod zarzutem, iż jako pre­
zes spófki subwencjonowanej 
przez skarb państwa zawart z 
wytwórnią reprezentowaną 
przez dyr. Jana Czerwińskiego 
niekorzystną umowę przyrze-

.czenia kupna sprzedaży majątku 
Biała - Bielany za sumę półtora 
miliona złotych, podczas gdy 

1 wartość omawianego majątku 
wynosiła najwyżej 250 tysięcy, 

.przyczem majątek ten był dla 
spółki zupełnie zbędny, 

Drugi punkt oskarżenia zarzu­
ca p. Rozenwerthowi. że zamle 
ścił on w bilansie fałszywe da­
ne o wysokości kapitału akcyj-

Popularna artystka filmowa Marlena Dietrich, przebywająca obecnie w Pa­
ryżu, nosi publicznie męskie ubranie, mimo f* prefekt policji parysklel za^ 

Krozll Jej aresztowaniem. 

Warszawa na 22-em miejscu 
wśród państw z ludnością milionową 

Udalace sl« do Hiszpan]! aa wybory „Mis Europy" piękne przedstawicielki 
Francji ] Niemiec, spotkały się w Paryżu, udzie zawiązała się między niemi 
gorąca przyjaźń. Na zdjęciu „Miss Francja" 1 „Miss Niemcy" w przyja­

cielskim uścisku. 
):*:( 

RADJO WARSZAWSKIE 
PIĄTEK 

11-57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

15.35: Płyty. 
16.40: Odczyt: „Przyroda wsi' pol­

skiej". 
17: Koncert w wyk. ork. dętej 36 p.p. 
18: Muzyka lekka. 

19.20: Odczyt: „Polski surowiec Jed-
19.30: Fcjleton „Słońca, powietrza, swo 
body — dla dziecka". 

20: Pogadanka muzyczna. 20.15: 
Koncert symfoniczny z filharmonii 
wa rsż. 

23: Muzyka taneczna. 

-):*:(-

Winszujemy: 
śłujlTo: Janowi. 
Dtii: Filipowi, 

nego. Trzeci puhkt zawiera za­
rzut, że p. Rozenwerth w oszu­
kańczy sposób upoważnił Min, 
Spraw Wojskowych do wypeł­
nieni blankietu wekslowego z 
wystawienia wytwórn z żyrem 
firmy F. Fraget do sumy 600.000 
złotych, nie wspominając nic o 
tern, że żyrant indosował wek­
sel tylko do sumy 10.000 ztoiyclt. 

Czwarty wreszcie i ostadi 
rPimkt oskarżenia opiewa, że p. 
Rozenwerth doprowadził Min. 
ISpraw Wojskowych do n eko-
rzystnego rozporządzenia m e-
niem skarbu oaństwa przez u-
jdzielenie dalszej zaliczki P.W.S.I 
jna budowę samolotów bez u-1 
izyskania należytej gwarancji.) 
|Wobec niewykonania umowy 
przez-P.W.S. i jej złego stanu; 
jfinansowego. skarb państwa n'ei 
ma obecnie na czem dochodzić! 
zwrotu pobranei zal czk . 

Różyczka - Rozenwerth nic I 
przyznaje się do winy. mimo iźj 
śledztwo potwierdziło wszystkie' 
skierowane przeciw niemu za­
rzuty. Sprawa ta budzi zrozu­
miałe zaciekawienie. Oskarżo-

Jnermi grozi kara do sze&iu lat 
więzienia, 

Przed połowem 

Według ostatnich danych sta­
tystycznych Warszawa pod 
względem liczebności zajmuje 
na świecie dopiero dwudzieste 
drugie miejsce. 

Ncw-Jork liczy obecnie 9 mil 
jonów mieszkańców, Londym — 
8.263.000, Paryż — 4.934.000, 
Berlin — 4.339.000, Chcago — 
3.376.000. Szanghaj — 2.700.000. 
Moskwa — 2.667.000, Osaka — 
2.454.000. Buenos Aires — 
2.153.000. Tokio — 2.130.000. Fi­
ladelfia—1.951.000, Leningrad— 
1.942.000, Wiedeń — 1.836.000. 
Detroit — 1.569.000, Rio de Ja­
neiro — 1.469.000. Tien-Tsin — 
1.400.000: Kalkuta — ,1.384.000, 
Pekin — 1.340.000, Sydney — 
1.349.000, Los Angeles — 

- ) • • * < -

1.238.000. Hamburg — 1.231.000 
i Warszawa — 1.178.000. 

Po stolicy Polski idzie Bom­
baj, Kair, Glasgow, Melbourne; 
Budapeszt, Birmingham, Rzym. 
Na Rzymie kończą się masta. 
milionowe. 

W chwili wybuchu wojny eu­
ropejskiej zaledwie piętnaście 
miast wykazywało liczbę hrdmo-
śc! ponad miljon, dziś — dwa­
dzieścia dziewięć. 

Najbardziej wzrosła Moskwa. 
Birmingham, natomiast Wiedeń 
i Leningrad, a zwłaszcza Kon­
stantynopol „stopniały". 

W Azji największą alktyw* 
ność wykazuje Szatighal, które 
go ludność wzrosła prawie wdój 
nasób. 

Skrytobójcze morderstwo 
WARSZAWA, 25. 5. 

Niedawno wielką sensację wzbudzi­
ło tajemnicze morderstwo, jakie po­
pełniono pa kupcu poznańskim Stani­
sławie Kurce. Zabito go w sposób 
skrytobójczy, w czasie gdy łowił ry­
by nad Warta. 

Fnerciczne dochodzenie doprowa-

za 5 0 złotych 
dziło ostatnio do wykrycia i ujec?* 
mordercy. Okazał się nim Franciszek 
Malinkiewicz, z zawodu kelner. ZŁfo 
dni swej dopuścił się on za namową 
żony Kurki, oraz kochanka Je), nieja­
kiego Budzisza, którzy przyrzekli ma 
za to 50 złotych. 

- S - S -

Co wróża gwiazdy na dzień 26 maja? 
Rankenr-nowe możliwości, wieczorem - niepokoje 

Flotyla kutrów żaglowych zgromadzona w porcie Norrls pod Nowym Jor-
Um, przed rozpoczyualącym ile. sezonem połowu oitrys, 

Prawdę powiedziaw 
zy —^wczesne go-i 

dżiny ranne bynaj­
mniej nic zapowia-| 
dają sic zbyt dodat­
nio i itmca nam je-

P-szczc prz.s nieść ja­
kieś nieporozumie­

nia lub straty w związku z podróża­
mi, rozczarowania lub też konflikty z 
przełożonymi. Nie icst to dobra passa 
dla spraw domowych i stosunków z 
osobami pici odmienne) wogole — mo 
że ona nam przynieść jak.eś nieporozu 
mienia i trudności. 

Jednakże po godz. 9-ei wszystko 
zmieni się na lepsze, a ekspansja urny 
słowa i fizyczna, jaka sie wówczas da 
odczuwać — wyda dobre rezultaty. 
Możemy wtedy osiągnąć jakiej nie­
spodziewane zyski, przeżywać nagle 
zmiany na lepsze lub spotkania z ludź­
mi interesującymi. 

Ranek dzisiejszy nadaje się do wszel 
kich poczynań ryzykownych, spekula-
cyl, nabywania biletów na loterię, za­
łatwiania interesów związanych z ra] 
djem, kinem, lotnictwem, airtomoblltz-
«em. wynalazkami a tafcie i wszelkich 

spraw urzędowych oraz stosunków 
przedstawicielami państwowości. 

Południe zapowiada się również ni* 
źle a godziny obiadowe nadają się do 
załatwiania spraw związanych- z miło­
ścią I sztuka oraz zawierania znajomo 
ści z osobami pici odmiennej. 

Wieczór późniejszy nalomiast nawi 
luje do ostrożności, gdyż koło godzi 
?l-szcj będzie manifestować sie gorł 
sza passsa. która może nam przynieŚJ 
jakieś trudności, przeciwności, zawodg 
lub nieporozumienia. 

W czasie tym możemy przeżywat 
zamieszanie, napięta sytuacle, ntepoki 
ie nerwowe wraz ze spotęgowaa:' 
drażllwoścli a nasze wysiłki życiowi 
mogą nie wydać rezultatów pożądJ 
nych. przynosząc niepotrzebne wybr 
chy uczuciowe, Impulsywność lub t-
wcntnalność oszustwa i podstępu. 

Dziecko dziś urodzone — ruchłhi '1 
działające pospiesznie, popędUT J 
zmienne, — okaże zamiłowanie i 1 
przygód I pięknych kostiumów. Mr i 
osiągnąć powodzenie w zwtazku z r 
djem. kinem, automobillzmem, łotr 
wem, wynatazkami 1 służba państ 
wa, 
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- Konferencja graniczna polsko-litewsko-pruska 
Na terania odcinka granicz­

nego Wiżajny w miejscowości 
Grzybina odbyła się konferencja 
graniczna władz granicznych i 
powiatowych polskich, litew­
skich i pruskich. 

Tematem rozmów były spra­
wy walki z bandami przerayt-
niczemi i handlarzami żywym 
towarem. Narady w tej kwestji 
trwały blisko trzy godziny, lecz 
do konkretnych wyników nie 
doprowadziły, gdyż Litwini nie 
chcieli przyjąć wysuniętych 
przez przedstawicieli władz 
polskich punktów bez zastrze­
żeń. Postanowiono jedynie współ 
nemi wysiłkami tępić przemyt­
nictwo i handel żywym towa­
rem na granicy. 

Ponadto rozpatrywane były 
sprawy nielegalnego przekra­
czania granicy przez zbiegów, 
przestępców i włóczęgów, oraz 
Wydawania zabłąkanych paste-

• R e k t o r U . S. B . 
Rektorem Uniwersytetu Ste­

fana Batorego w Wilnie na naj­
bliższe trzechlecie wybrany 
został prof. dr. Witold Stanie­
wicz. Wyboru dokonało grem­
ium 16 delegatów wszystkich 
wydziałów uniwersytetu. 

Dzieci dla dzieci 
Zasłużony na niwie pomocy 

dzieciom, białostocki oddział 
Związku Pracy Obywatelskiej 
'Kobiet, zorganizował i urządził 
dnia 25 maja, w sali kinoteatru 
.Gryf widowisko dla dzieci. 
W widowisku lem wzięły u-
dział jako wykonawcy wyłącz­
nie wychowanki i wychowan­
kowie obu półinternatów tego 
związku. Kostiumy dla dzieci 
wykonały z nadzwyczajnym 
smakiem, wychowawczynie obu 
półinternatów, a ' mianowicie: 
pierwszego pod kier. p. Pa-
cewiczówny, a drugiego, p. Sob-
czykowej. 

Chórem dzieci kierował wy­
chowawca p. Kubicki, a przed­
stawieniem i produkcjami ta-
necznemi p. Gedrojć, urzędnik 
magistratu, jako reżyser wido­
wiska. 

Widowisko rozpoczął chór 
dzieci, poczem nastąpiły usce-
nizowane bajki — przeplatane 
tańcami, a zakończone taneczną 
sceną rodzajową „Z różnych 
atron". - .-

Publiczność bawiła się dob­
rze—co dowodziły żywe oklaski. 

Przedstawienie zaszczyciła 
swą obecnością p. wicewoje-
wodzina Michałowska. 

• 
P r z e d s t a w i e n i e 

Związku Rezerwistów 
z Wasilkowa 

Staraniem Zw. Rezerwstów 
w Wasilkowie w dniu 27 b. m. 
o godz. 8-ej wiecz. w lokalu 
Związku Strzeleckiego (ul. Mar­
szałka Piłsudskiego 54) odbę­
dzie się zabawa taneczna połą­
czona z przedstawieniem sztuki 
p. n. „Consilium facultatis" — 
Fredry. Bilety do nabycia w 
cukierni przy ul.' Marsz. Piłsud­
skiego 1 i w składzie wędlin, 
R.-Kościuszki 13 oraz w kasie. 

Radio w pociągach 
Od 15 b. m., t. j. z wejściem 

w życie nowego rozkładu jaz­
dy pociągów, wprowadzono w 
pociągach, kursujących na linji 
Warszawa — Białystok — Wilno, 
radjo. Są to pociągi: wycho­
dzący z dworca Głównego w 
Warszawie o g. 9.15 rano, a 
przychodzący do Białegostoku 
o g. 13. min. 02 (odjazd do Wil­
na—13.18), orAe wychodzący z 
Wilna o g. 8-min. 15 zrana, a 
przychodzący do Białegostoku 
o g. 12.57 (odjazd do Warszawy 
—13.12). Pasażerowie tych po­
ciągów mogą korzystać z radja 
za specjalną opłatą. 

rzy bydła i żywego inwentarza. 
W ostatniej sprawie uczest­

nicy konferencji doszli do cał­
kowitego porozumienia i uzgod­
nienia kwestji. 

Odczyt w Tow. Prawniczem 
T-wo Prawnicze organizuje 

7 czerwca o godz. 7 wiecz. w 
sali rozpraw sądu okręgowego 
odczyt na temat: „Przestępstwa 
skarbowe". Odczyt wygłosi p. 

mec. Ziemilski. Osoby, intere­
sujące się tym odczytem, mogą 
otrzymać karty wstępu w se­
kretariacie T-wa w gmachu sądu. 

Sprawa zasiłków włókniarzy, z F. B. 
Zamieszczony w numerze z 

dn. 22 bm. list włókniarza w 
sprawie przedłużającego się 
strajku włókienniczego wywo­
łał dość ożywioną polemikę. 

Wczorajsza sensacja sportowa w Białymstoku 
Przed biegiem 

Wczorajszy bieg naprzełaj 
„Dziennika Białostockiego" był 
prawdziwem świętem dla świat­
ka sportowego w Białymstoku. 
Stwierdzić trzeba, że imprezy 
o takich rozmiarach dotychczas 
w naszem mieście nie było. To 
też już z chwilą udostępnienia 
ogrodu miejskiego dla publicz­
ności zaczęły napływać grupy 
i grupki sportowców i miłośni­
ków sportu. O godz. 1 min. 30 
nagrody, przeznaczone dla zwy­
cięzców, umieszczono na stole 
przy starcie obok fontanny w 
ogrodzie miejskim. Wkrótce 
przybyli: prezes sądu okręgo­
wego p. J. Ostruszka, komen­
dant wojewódzki P. P. insp. 
Łoziński i jego zastępca insp. 
Jacyna, starosta powiatowy 
inż. St. Michałowski, starosta 
grodzki dr. Żak, komisarz rzą­
dowy p. S. Nowakowski, komi­
sarz I głównego kom. P. P. p. 
Miński, przedstawiciele organ i-
zacyj sportowych, prasy miejs­
cowej i t. d. Miejsce startu o-
toczyła wieńcem publiczność. 

S t a r t 
Punktualnie o godz. 2 popoł. 

przybył p. wicewojewoda Mi­
chałowski w towarzystwie oso­
bistego sekretarza p. Wojewo­
dy, p. Pierzchały, wówczas padło 
z megafonu wezwanie: „zawod­
nicy na start". Zawodnicy po­
częli ustawiać się w rzędy. Z 
pośród 96 osób, zgłoszonych do 
biegu, stanęło na starcie 75, w 
tern 6 przybyłych w ostatniej 
chwili zawodników grodzień­
skiej „Cresorii". Rozległ się 
wystrzał z pistoletu, i zawodni­
cy ruszyli zwartą masą aleją 
główną ogrodu ku ul. Elekt­
rycznej. 

N a t r a s i e 
Trasa biegu 6 kim. została 

wyznaczona, jak następuje: ul. 
Elektryczną, Mickiewicza do 
bramy ogrodu państw, seminar­
ium naucz., a dalej przez park 
do ul. Wersalskiej, następnie 
ul. Wersalską, Krasińskiego do 
targowiska, gdzie znajdowała 
się przeszkoda w postaci bar­
iery, dalej ul. Piwną i szosą 11 
Listopada do Rozkoszy, stam­
tąd zaś aleją boczną parku 
Zwierzynieckiego do alei głów­
nej, ku pomnikowi 42 p. p., i 
wreszcie szła wyznaczoną już 
drogą z powrotem. 

Zawodnicy, którzy początko­
wo biegli zwartą masą, już na 
trzecim kilometrze wyciągnęła 
się w linję długości 1 kim. Pro­
wadził bezkonkurencyjny Strzał­
kowski, mając za sobą dwu 
swych kolegów klubowych: Pół­
toraka i Łukaszewicza; za nimi 

biegła doborowa trójka „Cre­
sorii" grodzieńskiej. 

Strzałkowski pierwszy. 
Tymczasem zebrana u mety 

publiczność kierowała niecierp­
liwie wzrok w strony, skąd 
mieli przybiec zawodnicy. Po 
krótkiej chwili z megafonu roz­
głośni M.U.P. rozległ się głos: 
„Strzałkowski z „Jagiellonji" 
idzie pierwszy". Po kilkunastu 
minutach ukazał się Strzałkow­
ski na mecie i przerwał piersią 
taśmę. Rozległy się oklaski. As 
„Jagiellonji" przybył, w dosko­
nałej formie, zupełnie nie zmę-
ceony, w b. dobrym czasie 19 
minut 15,2 sek. Za nim przy­
biegli, niemal jednocześnie, Pół­
torak (Jag.) i Łukaszewicz (Jag.). 
Po pewnej chwili ukazali się 
kolejno trzej biegacze grodzień­
skiej „Cresovii" Giwer Witold, 
Kuncewicz Piotr i Jurowski, 
Wacław. Za tymi biegaczami, 
niewątpliwie najlepszymi w bie­
gu, przybył jako siódmy Czter­
nastek Julian z III oddz. w Bia­
łymstoku Związku Strzeleckiego, 
istniejącej od niedawna naj­
młodszej organizacji strzelec­
kiej w Białymstoku, a tak już 
żywotnej. Ósmym był bardzo 
ambitny M. Litwak (Ż.K.S.-Bia-
łystok), dziewiątym — Petelczyk 
Stan. (Cresovia), dziesiątym — 
Łuszyóski Wład. (K.P.W.-Bia­
łystok), 11—Gryniuk Jerzy (Cre-
sovia), 12 - Miciuła Emil I oddz. 
Zw. Sirz.Białystok, 13 — Urba­
nowicz Leon (Jag.), 14—Załęski 
Wiktor (I oddz. Zw. Str. — Bia­
łystok), 15 — Kiandra Herman 
(niestow.), 16—Bucko Jan (Pol. 
Państw.). 17—Popławski Wład. 

(P.P.), 18-Wolfart J. (P.P.), 19 
Kowalewski St. (I oddz. „Strzel­
ca"—B-stok), 20—Butrym Stan, 
(niestow.— B-stok). Oto pierw­
szych dwudziestu z pośród 66 
zawodników, którzy bieg ukoń­
czyli. Stwierdzić trzeba, że nie 
wszyscy mieli równe szanse. 
Było wielu takich, którym zaję­
cia zawodowe nie pozwoliły na 
ukończenie niezbędnego trenin­
gu, ale wszystkich ożywiała 
ambicja sportowa. 

Z w y c i ę z c y . 
Po ukończeniu biegu komisja 

sędziowska przystąpiła do obli­
czenia wyników, jakie osiągnęły 
drużyny. Pierwsze miejsce wśród 
zespołów m. Białegostoku za­
jęła „Jagiellonja", która zdoby­
ła puhar przechodni|wydawnic-
twa „Dziennika Białostockiego". 
Ponadto czołowy zawodnik te­
go klubu, Strzałkowski, zdobył 
puhar przechodni p. Wojewody 
Białostockiego dla najlepszego 
biegacea. Drugie miejsce uzy­
skała drużyna Policji Państw. 

Jako zespół zamiejscowy— 
pierwsze miejsce i nagrodę 
przechodnią w y d a w n i c t w a 
„Dziennika Białostockiego" 
zgobyła „Cresovia" z Grodna, 
drugie miejsce—drużyna Policji 
Państwowej z woj. białostoc­
kiego. Wreszcie z pośród zes­
połu P. W. pierwsze miejsce 

i stałą nagrodę redakcji 
„Dziennika Białostockiego" 
pierwszy oddział Zw. Strzelec­
kiego w Białymstoku, drugie 
miejsce—trzeci oddział Z. S. w 
Białymstoku (Państw. Zakł. Inż.) 

Żetony wydawnictwa „Dzien­
nika Białostockiego" zdobyli 

Święto gminne P.W. I W.F. w Surażu 
W obecności przewodniczą­

cego pow. kom. P. W. i W. F., 
p. starosty inż. St. Michałow­
skiego, komendantów: obwodu 
P.W. kpt. Łapińskiego, pow. P.W. 
por. Boguckiego, pow. Z.S. p. So­
bieskiego, oraz przedstawicieli: 
władz samorząd, m. Suraża, gmin 
Zawyki i Juchnowiec, oraz na­
uczycielstwa, a wreszcie licznie 
zebranej publiczności odbyło się 
w dn. 20 i 21 b. m. w Surażu 
doroczne gminne Święto P. W. 
i W. F. Wzięły w niem udział 
oddziały: Zw. Strzel, m. Suraża, 
Juchnowca i Biel, Zw. Rezer­
wistów z Suraża oraz ochotni­
czych straży ogniowych: z Chd-
dorów, Suraża, Chołówek i inne. 

W przeprowadzanych konku­
rencjach o zdobycie P. O. S. u-
częstniczyło przeszło 100 osób, 
osiągając w poszczególnych wy­
padkach zupełnie zadawalające 
wyniki. Z pośród szeregu za-

Ogólny zachwyt budzi 
program kina tt APOubO' 

Początek: 6, 812,11022 

ŻONA z 
DRUGIEJ 
RĘKI. 
Erotyczny zmysłowy i namiętny film 

PONADTO: 
Rewia piękna, barw, pomysłu i melodji 
NOC W SKLEPIE LALEK 

Zęby podnoszą urodę 

albo ją niweczą 
Wystarczy spojrzeć na le dwie 
•by się przekonać o prawdzi­
wości naszego twierdzenia. Pod­
kreślamy, że fylko zdrowe zę­
by mogę być naprawdę piękne. 
Zdrowe zaś są zęby tylko wte­
dy, jeżeli są starannie utrzymywane w czy­
stości. Ułatwia to pasta Colgate, jeżeli 
się jej używa codziennie. 
Pasta Cołgafe usuwa gruntownie wszelkie 
szkodliwe resztki pożywienia z najdrob­
niejszych nawet szczelin pomiędzy zę­
bami, e jednocześnie aromatyczny jej 
zapach sprawia, że oddech jest świeży 

l czysty. 

wodników wyróżnili się: w bie­
gu 100 mtr. A. Laskowski z Su­
raża (I miejsce), A. Bycul, wójt 
gm. Zawyki (II ni.), A.Czacz-
kowski z Chodorów (III m.); w 
rzucie granatem: E. Czaczkow-
ski z Czaczek (I m,), A. Las­
kowski (II m.), A. Bycul (III m.); 
w skoku wdał: A. Maliszew­
ski z Juchnowca % m.), E. Wo-
ronecki z Suraża (II m.) i Cz. 
Andruk z Wólki (III m.); w sko­
ku wzwyż: Wł. Borowski (I m.), 
B. Łapiński (II m.) i T. Litwin-
czuk (III m.}, wszyscy z Suraża. 
Ponadto w celu urozmaicenia 
zawodów i gier sportowych u-
rządzano komiczne biegi w wor­
ku i z jajkiem. Przedstawiciel 
białostockiego komitetu L.O.P.P. 
p. Okoński wygłosił propagan­
dowe przemówienie, a następ­
nie zademonstrował pokaz dym­
ny z wybuchami granatów. 

Na zakończenie' uroczystości 
p. starosta inż. Michałowski 
przemówił do zebranych orga-
nizacyj i publiczności, podkreś­
lając znaczniejsze niż w roku 
ubiegłym zainteresowanie się 
W. F. i P. W., poczem wręczył 
zdobywcom dyplomy. 

Wieczorem odbyło się przed­
stawienie sztuki p. t. „Consilium 
facaltalis", połączone z zabawą 
taneczną. 

; • 
O F I A R A 
Zamiast wizyt pożegnalnych 

z powodu wyjazdu ks. proboszcz 
Bolesław Korń z Wasilkowa 
przekazał administracji „Dzien­
nika" 10 (dziesięć zł.) na „Przy­
stań" w Wasilkowie. 

zawodnicy: w konkurencji o 
nagrodę przechodnią wydaw­
nictwa „Dziennika" dla miejs­
cowych I—Strzałkowski, II— 
Półtorak, III — Łukaszewicz, 
wszyscy z „Jagiellonji", IV— 
Czternastek—I oddział Zw. Strz., 
V—Litwak z Ż. K. S.; w konku­
rencji o nagrodę przechodnią 
„Dziennika" dla zamiejscowych 
I—Giwer, II—Kuncewicz, III— 
Jurowski, IV—Perelczyc, V— 
Gryniuk—wszyscy z „Cresovii" 
grodzieńskiej. 

Rozdanie nagród. 
Następnie—wobec publiczno­

ści w liczbie około 3 tys. osób 
—odbyło się w muszli rozgłośni 
M.U.P. rozdanie nagród. Po o-
głoszeniu przez megafon wyni­
ków zawodów i krótkiem prze­
mówieniu redaktora „Dziennika 
Białostockiego" dokonali wrę­
czenia zwycięzcom nagród: p. 
wicewojewoda Michałowski, o-
raz w imieniu nieobecnej z po­
wodu choroby p. MarjiLubkie-
wicz - Lewandowskiej, wydaw­
czyni „DziennikaBiałostockiego" 
red. Duczyński. Publiczność 
zgotowała nagrodzonym zawod­
nikom owację. Gorąco zwłaszcza 
oklaskiwano prezesa „Jagiel­
lonji", p. pułk. Kawelina, kiedy 
po otrzymaniu puharu prze­
chodniego „Dziennika Biało­
stockiego" — zaprezentował go 
publiczności. 

Propaganda sportu. 
Opuszczano ogród miejski pod 

jaknajlepszem wrażeniem z uro­
czystości, będącej propagandą 
idei sportowej. Zaznaczyć na­
leży, że co pewien czas apelo­
wano przez megafon do publicz­
ności o jaknajliczniejsze zgła­
szanie się do zawodów o P.O.S. 

Sprawozdanie z wczorajszego 
biegu zamieszcza, — wraz ze 
zdjęciami, dokonanemi przez 
specjalnego sprawozdawcę — 
dzisiejszy „Przegląd Sportowy". 

Oczywiście — w różny sposób 
ustosunkowano się do jego wy­
wodów. Wypowiada się zdanie, 
że strajk musi być prowadzony, 
aż do zwycięstwa, że włóknia­
rze stoją na s t a n o w i s k u 
cennika z 1932 r„ który jest 
niższy od cennika łódzkiego, 
że o porozumieniu w drodze 
poczynienia na rzecz przemy­
słowców jakichkolwiek ustępstw 
nie może być mowy. Autorzy 
tych listów nie zastanawiają się 
nad przyszłością, nad wyrażo-
nemi przez owego włókniarza 
obawami w razie przedłużenia 
się strajku. Czynią to natomiast 
ci, którzy zgadzają się z jego 
wywodami w całości lub czę­
ściowo. Potwierdza się więc, 
że na zebraniach włókniarzy nie 
pozwala się zabierać głosu, 
chcącym przemawiać za poro­
zumieniem. Przytacza się, że 
na jednem z zebrań przy ul. 
Kościelnej pobito niejakiego 
Święcickiego, który wypowia­
dał się za poczynieniem ustępstw 
że wzywa się publicznie, aby 
nie dopuszczano do przemó­
wień takich mówców. Podziela 
się również uwagę, że o ile 
strajk przedłuży się do czerw­
ca, względnie dłużej, więcej niż 
80 °/o ogółu robotników włó­
kienniczych nie będzie miało 
przepracowanych 26 tygodni, 
uprawniających do otrzymywa­
nia zasiłków dla bezrobotnych. 

To ostatnie potwierdzają in­
formacje ze źródeł urzędo­
wych, które mówią, że jeśli 
strajk w ciągu dwu najbliższych 
tygodni nie zostanie zlikwido-
ny — sytuacja materialna 60% 
strajkujących zmieni się w tym 
okresie radykalnie. Oto wygasa 
prawo strajkujących do pobie­
rania z Funduszu Bezrobocia 
zasiłków, które dotychczas więk­
szość strajkujących włókniarzy 
pobierało. Komunikują nam rów­
nież jeżeli przed dniem I-go 
czerwca r.b. strajk nie zostanie 
zakończony to strajkujący zgóry 
muszą się pogodzić z tem, że 
nie wypracują w roku bieżą­
cym ustawowych 26 tygodni, 
ażeby nabyć prawo do pobiera­
nia -zasiłków z Funduszu Bez­
robocia w okresie zimowym, 
gdyż fabryki włókiennicze w 
Białymstoku unieruchomione są 
corocznie najpóźniej w pierw­
szych dniach grudnia r.b. 

^ . KREM&^OLEJEK 
^r~NIVEA 

„MOJA G A Z E T K A " 
Jutro — wszyscy stali prenumeratorzy 

„ D z i e n n i k a B i a ł o s t o c k i e g o " 
otrzymują, jako b e z p ł a t n y d o d a t e k , tygodnik p. t. „Moja 
Gazetka", którego pierwsze egzemplarze, dołączone do naszego 
pisma, sprawiły 

t y l e r a d o ś c i m i l u s i ń s k i m 
„Moja Gazetka" zawiera moc wesołych obrazków, baje­

czek, dykteryjek, wierszyków. A wszystko żywe i barwne w 
kolorach. 

Aby umożliwić szerszym kołom czytelników zapoznanie się z 
„Moją G a z e t k ą " 

egzemplarze jej załączone zostaną jutro również do numerów 
„Dziennika Białostockiego" 

w s p r z e d a ż y u l i c z n e } . 
Każdemu, nabywającemu jutro „Dziennik Białostocki", sprze­

dawcy uliczni obowiązani są l ~ — , _ . _ . \ _ 4. _ _ • _ 
dołączyć „Moją G a z e t k ę " D c Z p i a i l l l C . 

Karmił wojsko padliną? 
Zemsta czy ujawnienie praktyk nieuczciwego dostawcy 

czają — Glik, dostarczając dla 
wojska około 700 kilo mięsa 
dziennie, naraził skarb na stra­
ty w sumie około 200 zł. dzien­
nie, co za trzeci kwartał 1932 r. 
wyniosło około 20.000 zł. 

Władze wojskowe zażądały 
od Glika, by przez wniesienie 
skargi do sądu przeciwko Len­
czewskiemu, oczyścił się z po­
stawionych mu zarzutów. 

Na rozprawie sądowej za- . 
przysiężony świadek potwier­
dził zarzuty, dotyczące o prze­
kupywaniu licytantów, dostar­
czania mięsa z potajemnego 
uboju i padliny. 

Pełnomocnik Glika wnosił o 
odroczenie rozprawy i powo­
łanie świadków, mających obalić 
zarzuty Lenczewskiego, zaś 
obrońca Lenczewskiego wniósł 
o dołączenie do akt sprawy 
nakazów karnych tut. starostwa, 
których mocą Glik był nieje­
dnokrotnie karany za potajem­
ny ubój bydła. 

W związku z powyższemi 
wnioskami sąd grodzki odro­
czył rozpoznanie sprawy na 
inny termin. 

x 

W dniu 24 bm. odbyła się w 
tut. sądzie grodzkim rozprawa 
z oskarżenia Mojżesza Len­
czewskiego przez Mojżesza Gli­
ka o oszczerstwo na tle skargi, 
wniesionej do władz wojsko­
wych przez Lenczewskiego. 

W skardze lej, złożonej do 
D. O. K. Grodno, zarzucano do 
stawcy mięsa dla. wojska, Moj' 
żeszowi Glikowi, że dostarczał 
do garnizonu pochodzące z po­
tajemnego uboju mięso oraz 
padlinę, a dostawy zdobywał 
w ten sposób, że dawał odstęp 
ne pozostałym oferentom, by 
odstąpili od przetargu. W ten 
sposób w trzecim kwartale 
1932 r. Glik uzyskał dostawę 
po cenie 76 gr. za kilo mięsa 
zamiast otrzymywanych przez 
dostawców 44 gr. Jak obli-

LECZNICA 
LEKARZY-SPECJALISTOW 

p r z e n i e s i o n a 
na Sienkiewicza 3, tel. 1-38 

Porada, 3 a l . 
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